
Żeby Polska była polska

Wojna  na  Ukrainie  nie  odsunęła  zagrożeń,  które  wiszą  nad
Polską.  Wprost  przeciwnie  –  zagrożenia  zintensyfikowała  i,
jakby  przy  okazji,  wprowadziła  zamieszanie  w  gradacji
zagrożeń. Poprzez trwałe osadnictwo Ukraińców na terytorium RP
niszczy  jednolitość  etniczną  Polski,  wprowadza  koszmar
wielonarodowego  tygla.  Dyrektor  Muzeum  Żydowskiego  w
Waszyngtonie  kiedyś  powiedział:  „Dzisiejsza  polska  to
kompletna anomalia. Polska nigdy nie była tak homogeniczna
etnicznie”. Tymczasem to państwa z mniejszościami etnicznymi
są anomalią, a brak mniejszości jest cechą silnego państwa.
Mniejszości  nie  wzmacniają  państwa,  ale  je  osłabiają.  Są
przyczyną  wojen.  Gdy  Angela  Merkel  wymuszała  przyjęcie
imigrantów z Afryki, „New York Times” lamentował: „Polska jest
w  98  procentach  biała”.  Gdy  wydała  rozkaz  „Uchodźców
przyjmować!”, żydowska gazeta dla Polaków szantażowała: „Jeśli
nie, to oznacza to, że Polakom podoba się homogeniczna Polska
stworzona  przez  Józefa  Stalina”.  Tymczasem  jednolitość
etniczna to jedno z nielicznych dobrodziejstw, jakie spłynęły
na Polaków wraz ze zmianą granic. Przypomnijmy, jak zachowali
się Ukraińcy na Wołyniu, a pięć milionów Ukraińców w Polsce to
o milion więcej niż przed wojną.

Polska  staje  się  krajem  wielorasowym,  ze  wszystkimi
konsekwencjami dla bezpieczeństwa wewnętrznego. W Polsce już
jest wszystko to, co w Berlinie i Paryżu: zdrada, kolaboracja
z nachodźcami, V kolumna i będąca na jej usługach totalna,
nachalna i kłamliwa propaganda pro imigracyjna. Wg Antoniego
Macierewicza za imigrantów przy płocie z Białorusią odpowiada
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gen. Gerasimow. A kto odpowiada za tych z Dzikich Pól? Czy aby
nie PiS, czyli sam Macierewicz? Wmawiają nam, że największą
zbrodnią Kiszczaka było internowanie Michnika i Macierewicza,
a nie eksodus w stanie wojennym 2 mln Polaków, banicja tysięcy
działaczy  „S”,  których  straszono  śmiercią,  którym  wręczano
paszporty ze stemplem jednokrotnego przekroczenia granicy oraz
likwidacja  całej  czołówki  działaczy  „S”  według  klucza
rasowego.

Po kilku dekadach żydokomunistycznych rządów, Polacy ostatkiem
sił  utrzymują  resztki  wspólnoty  narodowej.  Obce
cywilizacyjnie,  agresywne  i  roszczeniowe  mniejszości
znakomicie  przyspieszają  proces  dezintegracji
społeczeństwa. Perturbacje wewnętrzne może wywołać agresywna
grupa  radykalnych  „uchodźców”  z  Ukrainy.  Tak,  jak  to  się
stało we Francji i Belgii z radykalnymi islamistami, którzy od
lat toczą podjazdową wojnę z autochtonami, wypowiedzianą tylko
przez  jedną  stronę.  Najpierw  pojawią  się  „antyukraińskie
prowokacje” (równolegle do „antysemickich prowokacji”). Potem
znajdzie się kilku snajperów. Bo do Polski z „uchodźcami”
wjechały  z  przeszmuglowaną  bronią  setki  funkcjonariuszy
ukraińskiej  bezpieki  i  ukraińskiej  mafii,  a  wkrótce  wjadą
zdemobilizowani z frontu straumatyzowani sołdaci, w tym ci z
pułku Azow, i… sytuacja wymknie się spod kontroli. 

Komisja  Europejska  forsuje  ujednolicenie  świadczeń  dla
imigrantów. Machinacja, oprócz zwiększenia atrakcyjność Polski
dla osadników (bo 2000 euro w Polsce to co innego niż 2000
euro w Niemczech), to recepta na konflikty społeczne w kraju,
który i tak ma wielkie problemy ze spójnością społeczeństwa.
Polacy,  którzy  tyrają  za  grosze,  będą  wściekli  na  widok
uprzywilejowanych finansowo przybyszów, tak, jak dziś do furii
doprowadza ich darmowe mieszkanie i 10 tysięcy kieszonkowego
dla  kilkuosobowej  rodziny  ukraińskiej.  Problemem  są  także
media  działające  w  Polsce,  które  zatroszczą  się  o  to,  by
każdy,  nawet  najdrobniejszy  incydent  z  imigrantami  został
rozdmuchany do rozmiarów etnicznego i religijnego konfliktu.



Nietrudno też przewidzieć, że TVN oskarży polski motłoch o
nieuleczalny „rasizm” i „ksenofobię” i że dołączy do nich
kardynał  Nycz,  z  wezwaniami  do  goszczenia  uchodźców  i
gotowością  sprzedania  na  ich  potrzeby  wszystkich  skarbów
katedry wawelskiej.

W  dzienniku  „Rzeczpospolita”  ukazała  się  sygnowana  przez
Michała Łachudrzyńskiego notka: „Pod koniec lutego w Polsce
przebywało  3,2  mln  Ukraińców.  Ale  to  nie  ta  liczba  robi
największe wrażenie, choć pokazuje, że stanowią dziś oni ponad
8 proc. mieszkańców naszego kraju.  (…) Zarówno w przypadku
demografii,  jak  i  rolnictwa  potrzeba  więc  wyczucia.  Jedna
iskra, hejt, głupia czy niepotrzebna wypowiedź – a o to w
kampanii wyborczej nie będzie trudno – może doprowadzić do
wzrostu napięcia między Polakami i Ukraińcami. Na szczęście
dotąd – wbrew oczekiwaniom Moskwy – ta współpraca układa się
dobrze. Publicyści dywagują na temat różnych przyszłych form
współpracy Polski z Ukrainą: czy ma to być bliski sojusz,
federacja,  unia  czy  szczególne  partnerstwo.  Tymczasem  na
poziomie społeczeństw ta unia już działa. A to, że Polska
stała się krajem dwunarodowym, jest zwyczajnie faktem”.

Łachudrzyński głosi, że dzieci i wnuki emigrantów ukraińskich
będą  się  czuły  Polakami.  Tymczasem  Ukraińcy  mają  silną
tożsamość narodową, nie asymilują się. Przykładem jest bardzo
dobrze zorganizowana i skonsolidowana społeczność ukraińska w
USA  i  Kanadzie  (aż  do  pozazdroszczenia,  bo  nasza  jest
skłócona), gdzie ukraińskość jest bardzo mocno pielęgnowana, a
kult OUN-UPA podtrzymywany i rozwijany. Także w Polsce bardzo
wpływowa mniejszość ukraińska, głównie przesiedleńcy w ramach
operacji „Wisła” wybitnie wyróżnia się solidarnością narodową
i gloryfikacją Bandery.

„W żaden sposób uchodźcy nie asymilują się. Poruszają się w
zwartych  grupach,  często  w  wieczornych  godzinach,  są
uzbrojeni,  o  czym  się  nie  mówi,  ale  kto  wie,  ten  wie.
Mieszkańcy  boją  się  jednak  poruszać  temat  związany  z  tym
ośrodkiem w obawie o swoje zdrowie i życie” – mówi Marcin



Sawicki ze Stowarzyszenia „Kocham Białystok”. Rządzący o tym
wiedzą i podejmują środki zaradcze. Ale nie wobec uchodźców,
lecz… tubylców. W połowie listopada 2015 r. w Bucierzu odbyły
się ćwiczenia Brygady Zmechanizowanej ze Złocieńca zakładające
pacyfikację  hipotetycznych  zamieszek  pod  ośrodkiem  dla
uchodźców. Ćwiczenia przewidywały odwet miejscowej ludności na
imigrantach,  którzy  napadali  na  okoliczne  sklepy.  Kolejne
ćwiczenia odbyły się 20 listopada w Centrum Szkolenia Wojsk
Lądowych w Drawsku, gdzie w pacyfikację tubylczej ludności
wprawiała się Brygada Zmechanizowana ze Szczecina. Co ciekawe,
poza Polakami udział w ćwiczeniach wzięli sołdaci z… Ukrainy..
Decyzję o przeprowadzeniu ćwiczeń podjął minister obrony i
członek władz Związku Ukraińców w Polsce T. Siemoniak, ale
odbyły  się  już  po  przejęciu  dowództwa  nad  armią  przez  A.
Macierewicza. Obaj przewidywali bunt Polaków i konieczność ich
pacyfikacji?

W Kutnie doszło do regularnej potyczki między uchodźcami z
Gruzji  i  policją,  przy  użyciu  płyt  chodnikowych  i  broni
palnej.  Niejako  przy  okazji  dowiedzieliśmy  się,  że
prowincjonalne miasteczko, ni stąd ni zowąd, zasiedliło 1800
„uchodźców”.  Legalna  imigracja  stymuluje  nielegalną.
Obcokrajowcy stanowią 90 procent osób zatrzymanych za przemyt
imigrantów.  Łącznie  zatrzymano  ich  355.  W  statystykach  SG
zdecydowanie dominują obywatele Ukrainy i Gruzji. Także wśród
osób poszukiwanych przez policję na podstawie artykułu 264 kk,
tj.  za  organizowanie  nielegalnej  imigracji,  zdecydowanie
dominują te nacje. À propos – czy na podstawie wzmiankowanego
paragrafu do odpowiedzialności nie powinien być pociągnięty
napędzający imigrację Mateusz Morawiecki?

Monoetniczność Polski po 1945 r. stała zawsze kością w gardle,
nie tylko „uchodźcom” z marca ’68, ale także przesiedlonym w
ramach Operacji Wisła. Dziś wzdychający do azjatyckich stepów
fanatycy pomocy dla ukraińskich oligarchów doszli do wniosku,
że  Dzikich  Pól  nie  odzyskają,  ale  odzyskają  ukraińską
mniejszość. Tak więc, po 80 latach wracamy do realiów II RP,



ale nie pod względem terytorium, lecz do realiów hajdamackich
rzezi w I RP i do irredenty mniejszości ukraińskiej w II RP,
której kulminacją były zbrodnie po wkroczeniu wojsk sowieckich
we wrześniu 1939 roku i na Wołyniu, nigdy zresztą nie ukarane.

Miliony przybyszów tworzą własne przestrzenie bez związku z
autochtonami  Hermetyczne  dzielnice  (tak,  jak  restauracje  i
lokale we Wrocławiu, do których nie wpuszcza się Polaków). To
własne partie mające realny wpływ na sytuację wewnętrzną i
politykę  kraju  osiedlenia.  To  własne  szkolnictwo.  To
ukraiński, jako język oficjalny. To dwujęzyczne nazwy ulic. To
decyzje,  jakie  pomniki  stawiać,  a  jakie  usuwać  z  placów
naszych miast. To własne partie i związki zawodowe (jak ten
OPZZ,  zajmujący  się  wyłącznie  ochroną  praw  Ukraińców).  To
także „piąta kolumna” w wysuwanych roszczeniach terytorialnych
do Przemyśla. To tworzenie państwa w państwie. Problem staje
się  o  wiele  większy,  gdy  uświadomimy  sobie,  że  wspólna
historia  z  Ukraińcami  to  ciągłe  konflikty,  których
wyróżniającą cechą jest niespotykane okrucieństwo, w których
rzezie na Polakach nie są wyjątkiem, ale regułą, kiedy Taras
Szewczenko,  ukraiński  wieszcz,  opiewa  i  sławi  w  epopei
„Hajdamacy” rzezie Polaków, a Taras Bulba, tytułowy bohater
powieści Gogola, zabija własnego syna za związki z Polakami.

Bezpieczeństwu  Polski  zagraża  pomysł  utworzenia  UkraPol,
którego  jawnym  orędownikiem  są  politycy  mający  związki
etniczne z ukraińskimi uchodźcami i z wyjątkowo silnym lobby
ukraińskim. Za pomysłem stoi także „protektor” zza Wielkiej
Wody, który zaszczytną funkcję osłabienia Rosji cudzymi rękami
powierzył Ukraińcom i Polakom. Naiwni Polacy uwierzyli w hasło
„Ukraińcy umierają za nas, my powinniśmy umierać za nich”, i w
apel  Dudy  „kupując  ukraińską  pszenicę  dajemy  zarobić
bohaterskim chłopom, którzy żywią i bronią Ukrainy”. Już dziś
otwarcie  granic  z  Ukrainą  jest  dla  nas  kompletną  i
nieodwracalną katastrofą ekonomiczną. A co będzie, gdy dojdzie
do UkraPol? Nasze straty sięgną rocznie setek miliardów!  

Afera  zbożowa  pokazuje,  że  państwo,  którego  instytucje



dopuściły do afery, zagraża bezpieczeństwu Polaków. Obywatele,
którym  państwo  nie  chce  albo  nie  potrafi  gwarantować
bezpieczeństwa,  mają  prawo  zadbać  o  nie  sami,  poprzez
odsunięcie od władzy. Co zrobiłaby normalna, wolna, świadoma i
choć trochę zorganizowana społeczność, gdyby dowiedziała się,
że  politycy  dopuścili  do  podtrucia  chleba,  a  dodatkowo
zarobili na tym miliony? Co zrobiliby rolnicy, którzy na samym
zbożu  stracili  10  miliardów?  Dni  takiej  władzy  byłyby
policzone. Problem w tym, że od czasu pandemii Polacy nie są
wolnym, świadomym i jako tako zorganizowanym społeczeństwem.
To bezwolna masa, których w zależności od potrzeb zastrasza
się albo przekupuje, a gdy raz po raz dostają po pysku, to
tylko się oblizuje.

Bezpieczeństwu  Polski  zagraża  utworzenie  UkraPolin,  której
jawnym  orędownikiem  są  politycy  mający  związki  etniczne  z
żydowskimi uchodźcami i wyjątkowo silnym lobby żydowskim w
Polsce.  Skundlony  i  skłócony  etnicznie  kraj  stanie  się
obiektem rozgrywek. Na związanym z tym chaosie skorzystają nie
tylko sąsiedzi, ale także Izrael, z żądaniami odszkodowań za
majątki pożydowskie. Przypomnijmy, gdy 10 września 1952 między
Izraelem i Niemcami zawarta została umowa reparacyjna zwana
Porozumieniami Luksemburskimi, Żydzi dostali miliardy dolarów
na „zrekompensowanie kosztów integracji w Izraelu żydowskich
imigrantów  z  terenów  Niemiec  i  terenów  przez  Niemcy
okupowanych”.

Jest źle. Rysuje się niepokojący scenariusz. Bez względu na
to, kto wygra wybory, nadawania obywatelstwa przyspieszy, a w
kolejnych  wyborach  weźmie  udział  milion  Ukraińców.  Proces
całkowicie  wyjęto  spod  kontroli  Polaków,  jest  przedmiotem
zakulisowych  rozmów  i  uzgodnień  prowadzonych  w  konspiracji
przed Polakami. To kwestia, w której władza i totalna opozycja
działają tak, jakby się umówiły: są sprawy, o których nie
będziemy  prostego  ludu  informować,  i  są  takie,  w  których
będziemy go dezinformować. Świadczy o tym zgodne milczenie
wszystkich  „niezależnych”  mediów  i  cisza  w  mediach



„partyzantów  wolnego  słowa”  oraz  pogróżki  Macierewicza,  że
mówienie o tym to działanie na rzecz Putina.

Cui bono? W czyim interesie? Czyja to robota? Komu potrzebni
są imigranci? Wrogom naszej cywilizacji i państw narodowych.
Wędrówka ludów, mieszanie ras to wyjątkowo perfidna metoda
walki  z  Polakami.  To  także  sposób  na  przekazanie  władzy
uchodźcom  z  poprzednich  fal  –  rządu  Tuskowi,  Belwederu
Trzaskowskiemu, MSZ Sznepfowi. Jest też inna opcja – powołanie
rządu jedności narodowej PiS-PO. Rozpoczęła się ostra walka
wyborcza. Na wiecach nie poruszają spraw, od których zależy
los  Państwa  Polskiego,  podlewają  za  to  obietnice  wyborcze
patriotycznym sosem. Powtarza się sytuacja z lat ubiegłych,
kiedy co innego mówił na akademiach „ku czci”, a co innego
czynili, a o ich machinacjach dowiadywaliśmy się zawsze post
factum. I tak z nimi będzie już zawsze. To nie ci ludzie. To
nie na nich głosowaliśmy.

Czas na samoobronę. Czas na insurekcję przeciwko najeźdźcom i
ich rodzimym kolaborantom. Czas na powiedzenie, że nie ujdzie
im to na sucho. Jeśli istnieje jakiś powód do wychodzenia na
ulice,  to  jest  nim  utajniony  zamysł  osiedlenia  w  Polsce
milionów  Ukraińców  i  setek  tysięcy  Azjatów.  Czas  na
przegonienie  premiera  z  ponurego  gmachu  w  Alejach
Ujazdowskich. Czas na puszczenie z dymem (ma się rozumieć z
dymem „wirtualnym”) kwatery naczelnika PiS na Nowogrodzkiej.
Czas głośno wymówić słowo „ZDRADA” i przerobić słowa Jana
Pietrzaka „Żeby Polska była Polską” na bardziej aktualne –
„Żeby Polska była polska”. 

Krzysztof Baliński
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Mordy  dokonane  na  ludności
polskiej zamieszkującej Kresy
Wschodnie  w  okolicy
miejscowości Buszcze

Parafia  Buszcze  wraz  z  pobliskimi  wsiami  Kuropatniki,
Szumlany,  Dworce,  Stryhańce,  Żuków,  Potoczany  należała  do
powiatu Brzeżany i leżała w dawnym województwie tarnopolskim.
Była  to  piękna  okolica  z  kameralnymi  wzniesieniami,  gdzie
miejscowa ludność skupiona w gęsto położonych wsiach i małych
miasteczkach wiodła spokojny żywot.

Okoliczne  tereny  zamieszkiwali  przede  wszystkim  Polacy,
Ukraińcy, Rusini i Żydzi trudniący się uprawą roli. Nikogo nie
dziwiły mieszane małżeństwa czy domy, w których jednocześnie
zamieszkiwało kilka pokoleń.
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Kościół w Buszczu jeszcze przed napadem banderowców

Buszcze było znaną w okolicy parafią z charakterystycznym,
prawdopodobnie najstarszym na Podolu kościołem, gdzie każdego
roku  15  sierpnia  na  odpust  ku  czci  Wniebowstąpienia
Najświętszej Maryi Panny schodzili się mieszkańcy nie tylko z
pobliskich wsi, ale i z miejscowości położonych w odległości
nawet kilkudziesięciu kilometrów. Szli piechotą rozpoczynając
marsz  poprzedniego  dnia,  by  rankiem  uczestniczyć  we  Mszy
Świętej. Po drodze spali u przychylnych gospodarzy.

W  owym  XIV-wiecznym  kościele  pod  wezwaniem  Matki  Boskiej
Wniebowziętej znajdował się łaskami słynący obraz Najświętszej
Maryi Panny Niepokalanej. Obraz do Polski sprowadził z Rzymu
Aleksander Sieniawski. Według podania podczas podróży z Włoch
konie zatrzymując się w okolicy Buszcza nie chciały ruszyć z
miejsca. Uznając to za proroczy znak obraz oddano do kościoła
wybudowanego  przez  matkę  Aleksandra,  Katarzynę  Sieniawską.
Rodzina Sieniawskich podarowała do kościoła również dwa sznury
pereł. W późniejszych latach przed obrazem modlił się król Jan
III Sobieski. Małą kopię obrazu Matki Bożej miał w domu prawie
każdy mieszkaniec Buszcza.



W Buszczu funkcjonowała nowa szkoła i świetlica, w której
organizowano  przedstawienia.  Działała  orkiestra  dęta  oraz
chór.  Wielkim  przedsięwzięciem  ostatnich  lat  była  budowa
dużego Domu Polskiego, gdzie mieścić się miał Urząd Gminy,
Policja,  Poczta,  Straż  Pożarna  oraz  siedziba  Organizacji
Przysposobienia Wojskowego „Strzelec”. W Domu była także sala
widowiskowa mogąca pomieścić 500 osób, mleczarnia oraz sklep
koła rolniczego. Otwarcie obiektu zaplanowano na wrzesień 1939
roku. Buszcze liczyło wtedy ponad tysiąc mieszkańców i było w
połowie zamieszkiwane przez Polaków i Ukraińców.

Nienawiść  do  narodu  Polskiego  ze  strony  ukraińskich
nacjonalistów  narodziła  się  chwilę  po  zakończeniu  I  wojny
światowej  choć  już  wcześniej  występowały  przejawy
nacjonalizmu, jak choćby walki w 1918 roku o Lwów wygrane
przez Polaków. Potęgowała ją ówczesna propaganda skierowana
przeciwko  Polakom  ze  strony  nazistowskich  Niemiec,  czy
bolszewickiej Rosji.

„Ukraińscy  rycerze  śmierci  rodzili  się,  wzrastali,
gospodarowali  razem  ze  swoimi  sąsiadami,  Polakami  (…).
Przebywali  blisko  i  wszędzie.  Mieszkali  w  sąsiedztwie  i
wszystko widzieli. Dokonali tego, czego nie udało się dokonać
Tatarom, Turkom i czerni Chmielnickiego. Oni, bliżsi i dalsi
sąsiedzi mieszkańców kresów narodowości polskiej, zniszczyli
ich siedziby ogniem i odebrali im życie karabinem, bagnetem i
nożem (…). Nienawiść ta wzbierała podskórnie, jak podziemna
rzeka, latami, aby nagle wydostać się na powierzchnię i zalać
ziemię kresową, niczym powódź burząca wszelkie tamy moralności
i wyobraźni” (1).

Mimo  wszystko  w  czasie  dwudziestolecia  międzywojennego
współistnienie Polaków z Ukraińcami, były względnie normalne.
Około 1938 roku stosunki polsko-ukraińskie zaczęły się psuć.
Ukraińcy urządzali odtąd oddzielne zabawy i tworzyli własne
organizacje.

W  raz  z  wybuchem  II  wojny  światowej  nadeszło  zło.  Po  17



września 1939 roku, kiedy to armia radziecka wkroczyła do
Polski  już  nic  nie  było  takie  same.  Od  tego  też  czasu
drastycznie nasiliły się prześladowania ludności polskiej ze
strony  Ukraińców.  Polacy  bali  się  wychodzić  z  domu,  a  do
kościoła udawali się drogą okrężną. Działo się tak mimo, że 21
września  do  Buszcza  przyjechali  przedstawiciele  radzieckiej
władzy oznajmiając, iż nie będzie żadnej „samoistnej Ukrainy”,
a Ukraińska Socjalistyczna Republika Radziecka, w której każdy
człowiek jest równy. Co ciekawe aresztowano wtedy większych
ukraińskich prowodyrów.

Pierwsza napaść na polaków zamieszkujących okolice wsi Buszcze
została zaplanowana na noc z 18 na 19 września 1938 roku.
Mieszkańców uratował wtedy przejeżdżający szwadron kawalerii
polskiej udający się do Buszcza. Następnego dnia jednak całe
wojsko odjechało, a wraz z nimi wszyscy okoliczni policjanci.
Niemal natychmiast po tym banda Ukraińców ze wsi Potoczany
oraz Wierzbowa uzbrojona w siekiery, kosy i widły wtargnęła do
Buszcza  plądrując  budynki  użyteczności  publicznej.  Część
Polaków  ukryła  się,  pozostali  byli  zaskoczeni  atakiem.
Szczęśliwie wtedy jeszcze nikt nie zginął.

W pobliskiej wsi Żuków oddalonej o 8 kilometrów na południowy
wschód od Buszcza banderowcy napadli na 8 śpiących w stodole
żołnierzy polskich. Rabując im wcześniej amunicję wszystkich
zamordowali. W Hinowicach, w okolicy dworca kolejowego miał
miejsce kolejny napad.

Maszynista  polskiego  pociągu  przewożącego  jednym  wagonem
żołnierzy  polskich  zauważył  rozkręconą  szynę.  Zatrzymał
pociąg.  Po  chwili  w  stronę  polaków  posypał  się  grad  kul.
Wybuchł pożar. Od południa chłopi ukraińscy z pobliskiej wsi
Łapszyny biegli boso w kierunku polskich żołnierzy trzymając
widły i pistolety w rękach. Polacy odparli atak mając przy tym
jednak  dużo  szczęścia.  Pojawiły  się  bowiem  dwie  grupy
Ukraińców  ubranych  w  polskie  mundury,  które  w  wyniku
nieporozumienia odstraszyły innych napastników. Jak wspominał
jeden z świadków banderowców było około 800. Później Polacy



naprawili  tory  i  udali  się  pociągiem  do  Brzeżan.  Był  to
ostatni polski skład kolejowy z żołnierzami kursujący po linii
kolejowej  Lwów-Brzeżany.  Banda,  która  napadła  na  pociąg
prawdopodobnie tego samego dnia zamordowała trzyosobową polską
rodzinę w Żukowie.

W  pobliżu  szosy  łączącej  Buszcze  z  Dryszowem  Ukraińcy
zamordowali  nieznaną  grupę  żołnierzy  polskich  nie
posiadających broni. Wyprowadzili polaków w głąb pobliskiego
lasu i zmusili do kopania dołów. Później kazano polakom, by ci
wieszali się wzajemnie, a następnie koledzy, kolegów wrzucali
do leśnych grobów tam gdzie wcześniej chowano padnięte bydło.
Ostatnich grzebali już sami banderowcy. Wszędzie, gdzie tylko
się  dało  Ukraińcy  łapali  polskich  żołnierzy  wracających  z
frontu. Grzebano ich w wcześniej przygotowanych dołach, które
następnie maskowano, by nikt w przyszłości nie wiedział, co
kryją.

10  lutego  1940  roku  na  stacji  kolejowej  w  Buszczu  pod
dowództwem wojsk NKWD bez wcześniejszej zapowiedzi gromadzono
transporty  ludności  sprowadzone  z  okolicznych  wsi,  które
następnie wywożono na Syberię. Ludność do Buszcza zwożona była
na  saniach.  Paweł  Czerniecki  (nieżyjący  już  mieszkaniec
Racławic Śląskich) wspominał, że owej lutowej nocy wywieziono
w nieogrzewanych wagonach 102 osoby w tym 30 dzieci. Ludzie
umierali w czasie podróży, lub zaraz po tym jak trafili na
miejsce zesłania.

Począwszy od roku 1941 wszystkie urzędy w Buszczu obsadzone
były już przez Ukraińców. Prześladowania jeszcze bardziej się
nasiliły.  Na  Polaków  na  każdym  kroku  czekało
niebezpieczeństwo. Jeźdźcy Apokalipsy (tak banderowców nazwał
Władysław  Żołnowski,  autor  książki  opisującej  tragiczne
wydarzenia w Buszczu) byli gotowi walczyć o „swoją Ukrainę”.
„Siły ludzkie i diabelskie połączyły się w czynieniu zła” (1).



Sąsiad mordował sąsiada
Fala  banderowskich  mordów  rozpoczęła  się  w  pobliskich
Szumlanach.  Ukraińcy  zamordowali  30  listopada  3  Polaków.
Miesiąc  później  wtargnęli  do  kilku  domów  w  tej  wsi  i
zastrzelili  7  osób.

Pewnego  dnia  po  zakończonej  niedzielnej  Mszy  Św.  grupa
mężczyzn z Buszcza rozpoczęła przygotowania do obrony ludności
polskiej. 18 ochotników podzieliło się i zobowiązało się do
czuwania każdej nocy. Mężczyźni czuwali w wybranych domach, z
których rysowała się dobra widoczność na okolicę.

Późnym wieczorem 22 stycznia 1944 roku miejscem mordów stało
się Buszcze. Nad najwyższym wzniesieniem okolicy pojawiły się
wybuchające  race  koloru  czerwonego.  Był  to  sygnał  do
rozpoczęcia  napaści  na  Polaków.

Banderowcy do Buszcza wjeżdżali na saniach. Dobrze wiedzieli,
w których domach mieszkają Polacy, ponieważ przy każdym z nich
stał Ukrainiec wskazujący, gdzie atakować. Miejscowość została
otoczona.  Mieszkańcy  zorientowali  się  o  co  chodzi,  kiedy
wracali do domów z zakończonych właśnie nieszporów.

To, co działo się tej straszliwej nocy opisali Ci, którzy
cudem przeżyli.

Franciszka  Zamojska  wspomniała,  że  wieczorem  22  stycznia
zobaczyła przed domem sanie i ciemne postacie. Krzyknęła do
męża „Bój się Boga, banderowcy!”. Chwilę potem rozległy się
groźby i krzyki, by otworzyć drzwi. Mąż Franciszki chwycił
strzelbę i wysunął ją przez otwór w drzwiach, po czym oddał
strzał  zabijając  jednego  z  Ukraińców.  Banderowcy  opuścili
okolice tego domu, gdyż w ich kierunku posypał się grad kuli
od strony innego gospodarstwa. Był to jedyny tak odważny i
skuteczny przypadek polskiej obrony.

W  chwili  kiedy  Ukraińcy  opuszczali  gospodarstwo  Zamojskich



rozległa się seria strzałów dobiegająca z okolicy kościoła.
Miejscowy  proboszcz  ks.  Filip  Zając  cudem  uniknął  wtedy
śmierci. Słysząc, co dzieje się w jego miejscowości wybiegł z
plebanii, w samej nocnej koszuli i udał się w pobliże rzeki
gdzie  znalazł  schronienie.  Banderowcy  musieli  jednak  go
zauważyć, ponieważ został wtedy postrzelony w rękę. Jego białe
ubranie zlało się z śniegiem i pewnie dlatego napastnicy nie
mogli go odnaleźć i dobić.

Zamordowana Agafia Zamojska. W dłoniach trzyma obrazek matki
Boskiej oraz różaniec. Nie wiadomo

Czterech młodych mężczyzn nie miało tyle szczęścia. Próbowali
schronić  się  w  buszczeckim  kościele,  gdzie  znajdowała  się
ukryta broń. Okazało się, że kościół jest zamknięty. Wcześniej
mieszkańcy ustalili, że klucze do kościoła będą znajdowały się
na  plebanii.  Wiedząc  to  mężczyźni  udali  się  tam.  Jak  się
okazało była to ich ostatnia droga. Na placu przykościelnym
zastrzelony serią z automatu został Antoni Zamojski (30 lat).
Trzem  pozostałym:  Janowi  Zamojskiemu  (19  lat),  Mikołajowi
Kościów (32 lata) oraz Franciszkowi Skałubie (15 lat) udało
się wbiec na plebanię i ukryć w kominie. Tam jednak mordercy
wdarli  się  i  wszystkich  zastrzelili.  Następnego  dnia
wyciągnięto  ich  martwych  i  czarnych  od  sadzy.

Pewna mieszkanka twierdziła później, iż polaków znalezionych w
kominie  nie  zabili  Ukraińcy,  ale  Niemcy.  Zaprzeczył  temu



niemiecki  oficer,  który  zobaczywszy  łuski  od  nabojów
udowodnił,  iż  nie  strzelano  z  niemieckiego  karabinu.

Józefa  Gajshajmer  wspomniała,  że  ukrywając  się  przed
banderowcami  na  strychu  słyszała  straszliwe  krzyki  swojej
szesnastoletniej sąsiadki Anny Matejowskiej. Na drugi dzień
okazało się, że banderowcy po wkroczeniu do jej domu nie mogli
znaleźć gospodarza. Całą swoją złość skierowali na Annę, która
w ostatniej chwili próbowała wydostać się przez okno.

Mordercy  dopadli  ją  na  parapecie.  Rozbili  okno  po  czym
przebijali jej ciało kawałkami szkła i bagnetami. Rozpruli
brzuch po czym obcięli jej piersi i połamali ręce. Martwą
pozostawili przewieszoną przez okno. Wybór tego domu nie był
przypadkowy,  ponieważ  ojciec  Anny  był  wcześniej  polskim
sekretarzem gminy.

Jan Józef Zamojski, który w chwili napadu nie był w swoim domu
i cudem ocalał wspominał, co został po powrocie. Na ziemi
leżała zabita od ciosów bagnetem matka, która chwilę przed
śmiercią  zdołała  krzyknąć  tylko  „Matko  Boska”.  Obok  niej
leżała siostra Marynia zabita serią z automatu. Napad cudem
przeżyła tylko młoda siostra Kasia, która opowiedziała, co
widziała. Banderowcy mieli już ją na muszce jednak ostatecznie
zrezygnowali z oddania strzału.

Tekla  Kuflińska  była  świadkiem,  jak  zamordowano  jej  ojca.
Umierał on kilka godzin na jej oczach. Banderowcy zapukali do
drzwi.  Ojciec  Tekli  myślał,  że  to  sąsiedzi  i  otworzył.
Napastnicy weszli do środka. Jeden z nich zapytał się, „który
to”, a drugi odpowiedział „ten” wskazując na Polaka. Chwilę po
tym  rozległ  się  strzał.  Ranny  ojciec  Tekli  poprosił,  by
położyć  go  na  łóżko.  Rodzina  starała  się  za  wszelką  cenę
zatamować  rany  jednak  po  kilku  godzinach  ojciec  wstał,
rozejrzał się po mieszkaniu, powiedział „chcieli mojej krwi,
to ją wypili” i zmarł.

Genowefa Gawron usłyszała strzały w pobliżu kościoła, a chwilę



później  pukanie  do  swoich  drzwi.  Jej  babcia  natychmiast
krzyknęła do syna Stanisława, by schował się pod łóżko, a nie
do pieca, gdzie na pewno zajrzą banderowcy. Ten w panice mimo
wszystko schował się do komina. Chwilę później puściły zamki w
drzwiach.

Banderowcy uderzyli babcię Genowefy tak, że tej wypadły zęby.
Później oddali w jej kierunku strzał. Stało się tak, dlatego,
że krzyknęła „Matko Boska Buszczecka, ratuj nas”. Banderowcy
celując w matkę Genowefy, która trzymała ją wówczas na rękach
pytali się, gdzie są mężczyźni? Matka sprytnie odpowiedziała,
że jeszcze wieczór i dlatego nie zdążyli wrócić.

Banderowcy przeszukali całe mieszkanie, w tym łóżko, ale do
komina jakimś cudem nie zaglądnęli. Tym sposobem Stanisław
uniknął śmierci. Napastnicy wychodząc uderzali matkę Genowefy
kolbą pistoletu w głowę tak, że ta razem z córką upadła na
ziemię.

W domu rodziny Zamojskich banderowcy strzelili do młodej matki
trzymającej dziecko. Ta mimo ran zdołała powstać i położyć
syna na tapczanie. Chwilę później Ukraińcy strzelili do niej
po raz kolejny i umarła.

Ofiarą Banderowców stał się również znany polski lekarz Jan
Załuczkowski. Banderowcy wtargnęli do jego domu i zabili go
strzałem w głowę. Jan Załuczkowski znany był przez Polaków jak
i  Ukraińców  jako  uczciwy  człowiek  leczący  wszystkich
niezależnie  od  narodowości.

Po kilku godzinach banderowcy zebrali się przy głównej drodze,
wsiedli  na  sanie  i  po  tym,  jak  rozbłysła  czerwona  flara
odjechali  w  kierunku  miejscowości  Szumlany,  Poruczyn,
Dryszczowa  i  Stryhajce.

Rankiem po straszliwej nocy Polacy szukali osób, którym udało
się przeżyć. Pojawił się w Buszczu miejscowy sołtys Wasyl
Kucaj.  W  raz  z  Ukraińcami  chodził  po  wszystkich  domach
przekazując wyrazy współczucia. Tak naprawdę sprawdzał, kto



zginął, a ile osób uszło z życiem.

Transport  kilkunastu  żołnierzy  niemieckich  wraz  z  doktorem
szpitala  w  Brzeżanach  Stefanem  Bilińskim  i  sanitariuszem
Józefem Bereziukiem dotarł do Buszcza z samego rana. Według
relacji świadków żołnierze niemieccy zapłakali po tym, jak
zobaczyli spalone domy i zamordowanych w bestialski sposób
Polaków.

Lekarze  kilkunastu  osobom  udzielili  pomocy.  Niemcy  kazali
rannych  wozić  do  odległego  o  25  kilometrów  szpitala  z
Brzeżanach  saniami  tak,  by  doktor  Biliński  mógł  pracować
spokojnie na miejscu.

„Rano  po  strasznej  nocy  żywi  opłakiwali  pomordowanych  i
pospiesznie robili trumny” (1). W buszczeckim kościele odbył
się  pogrzeb  28  zamordowanych,  pochowanych  w  20  trumnach.
Nabożeństwo odprawiało 3 księży. Następnie trumny ułożono na
saniach i udano się w kierunku cmentarza.

Część  mieszkańców  nie  mogła  być  na  pogrzebie.  Wszyscy
pakowali, co tylko mogli chcąc jak najszybciej wyjechać do
Brzeżan lub do Lwowa. Kilka rodzin zdecydowało się pozostać
jeszcze kilka dni, by załatwić urzędowe formalności.

Jedna  z  byłych  mieszkanek  Buszcza  wspomniała,  że  kiedy
załatwiała urzędową sprawę u wójta usłyszała od niego słowa
żalu z powodu śmierci doktora Załuczkowskiego. Ów Ukrainiec
zarzekał się, że nie mogli tego zrobić banderowcy. Chwilę
później udał się do izby, gdzie trwała huczna zabawa. Słychać
było ukraińskie śpiewy i toasty.

Ci, którzy przeżyli bali się, ponieważ istniała groźba, że
mordercy wrócą. Tak też się stało.

Mordowali raz, a potem znów wrócili
Nie  minęła  godzina,  a  pojawili  się  żołnierze  Niemieccy
oznajmiając, iż udało im się złapać i zastrzelić mordercę.



Był nim młody, ubrany w niemiecki mundur mężczyzna. Żołnierze
obserwowali z okna swojej siedziby zamachowca, który podbiegł
do doktora, oddał strzał i natychmiast uciekł. Reakcja Niemców
była  bardzo  szybka,  ponieważ  większość  z  nich  w  tym
najbardziej  znani  oficerowie  wermachtu  leczyli  się  u
Bilińskiego. Ciało lekarza jak i jego mordercy złożono obok
siebie w szpitalnej trupiarni. Dla rodziny mordercy jak i jego
znajomych  nastały  straszne  czasy.  Podobno  ktoś  zamordował
kilka osób z ich bliskiego otoczenia.

W szpitalu w Brzeżanach został tylko jeden lekarz o nazwisku
Danek.  Nie  nadążał  z  sprawowaniem  opieki  nad  wszystkimi
rannymi. Brakowało bandaży, lekarstw i rąk do pracy.

Banderowcy  jeszcze  przez  kilka  dni  starali  się  wyłapywać
polaków, którzy uniknęli śmierci podczas pierwszej napaści na
Buszcze. Złapanych mordowano w okrutny sposób.

Piotra  Zamojskiego  związano  drutem  i  żywcem  wrzucono  do
jeziora gdzie utonął. Marię Zamojską zatrzymano na drodze,
pobito  i  wrzucono  do  jeziora.  Jej  ciało  wypłynęło  10  lat
później. Wtedy też ją pochowano. Józefa Zamojskiego z matką
Marią więziono w piwnicy sołtysa z Buszcza kilka dni, gdzie
zakatowano  ich  na  śmierć.  Znaleźli  ich  później  żołnierze
radzieccy. Do podobnych mordów dochodziło także w okolicznych
wioskach.



Ołtarz kościoła w Buszczu, z którego został zdjęty obraz Matki
Boskiej.  Zdjęcie  wykonane  prawdopodobnie  jeszcze  przed
wybuchem II wojny światowej

23 marca w pobliskiej wsi Wolice zamordowano 40 Polaków. W
Kuropatnikach zamordowano 22 mężczyzn.

Banderowcy  znali  nazwiska  osób,  którym  udało  się  przeżyć.
Ukraińcy dniami i nocami szukali ocalałych, a gdy nie mogli
ich znaleźć mordowali najbliższych.

W Buszczu pozostało jeszcze kilku polskich mieszkańców. Nie
mieszkali oni jednak już w swoich domach, ale w kościele, do
którego  wchodzili  przez  zakrystię.  Główna  brama  została
zaryglowana  i  dobrze  zabezpieczona.  Za  nią  ułożono  ławki
utrudniając dostanie się do wnętrza świątyni.

Podczas  napadu  kościół  został  podpalony.  Ogień  jednak  nie
zdołał strawić solidnych murów. Ocalał cudowny Obraz Matki
Boskiej, który był dla mieszkańców wszystkim, co im pozostało.
Każdego wieczoru modli się za zamordowanych prosząc o własne
ocalenie. Nieustannie w wieży kościelnej czuwali mężczyźni.
Obserwowali oni, co dzieje się w około kościoła. Mieli przy
sobie wcześniej ukrytą w świątyni broń. Dorośli kładli się



spać na dole, a dzieci usypiano w wieży.

Kościół był wielokrotnie umacniany po wcześniejszych najazdach
tatarskich  czy  tureckich.  Przypominał  swojego  rodzaju
twierdzę. W około znajdowały się otwory na lufy armatnie, a po
bokach  pokoje  dla  całych  chroniących  się  rodzin.  Część
zabezpieczeń  jednak  wcześniej  zdemontowano,  bo  nikt  nie
przypuszczał,  że  ludność  Polska  będzie  zmuszona  do  obrony
przed swoimi sąsiadami.

Banderowcy zaatakowali kościół w marcu 1944 roku, dwa miesiące
po  tym,  jak  dokonali  w  Buszczu  pierwszych  mordów.  Polacy
dysponowali jednym karabinem Mauzer, butelkami z łatwopalnym
płynem, granatami i kamieniami.

Pierwszy atak został bardzo szybko odparty. Drugi nastąpił
kilka dni później około północy i skupił się na ostrzale wieży
kościelnej.  Uniemożliwiło  to  obronę  placu  przykościelnego.
Dzięki temu Ukraińcom udało się wysadzić bramę i wyrwać ją z
zawiasów.  Według  jednego  ze  świadków  tamtych  wydarzeń  ten
wybuch był tak silny, że deski z wyrwanej bramy doleciały aż
do ołtarza kościelnego (30 metrów).

Oprawcy chcieli natychmiast wedrzeć się do środka świątyni.
Jeden z braci Zamojskich, który przebywał na wieży szybko
zbiegł  na  dół.  Kryjąc  się  przed  gradem  kul  zdołał  w
biegających  banderowców  rzucić  granatem.  Ukraińcy  padli
martwi.  Ostrzał  kościoła  trwał  jednak  jeszcze  do  godziny
trzeciej w nocy. Polacy obronili się. Świątynia ocalała, ale
spaliły się wszystkie zabudowania w jej pobliżu.

Jeszcze  przed  tym  napadem  kościół  został  odwiedzony  przez
mieszkanki Buszcza Franciszkę Żołnowską i jej córkę Józefę,
które  wcześniej  schroniły  się  w  Brzeżanach.  Obie  kobiety
weszły  do  kościoła  przez  zakrystię.  Znalazłszy  się  przed
ołtarzem  głównym  otworzyły  tabernakulum.  Znalazły  w  środku
złoty kielich z komuniami. Skarb schowały pod kurtkę i udały



się  do  siostry  Franciszki  –  Jadwigi,  u  której  w  piwnicy
spędziły noc.

Następnego dnia Franciszka przebrała się w najgorsze ubranie
jakie posiadała podszywając się pod żebraczkę. Z schowanym
kielichem udała się do Brzeżan idąc linią kolejową z grupą
podobnie ubranych kobiet.

Kobiety  zostały  zauważone  przez  żandarmerię  niemiecką.  Do
Franciszki  podszedł  jeden  z  wojskowych.  Zobaczył,  że  na
plecach  niesie  ona  dziwny  przedmiot.  Przypuszczalnie
odstraszyły  go  brudne  ubrania  i  tylko  przez  nie  dotkną
kielichów. Przekonany, że to żywność pozwolił kobietom iść
dalej.

Franciszka  po  przybyciu  do  Brzeżan  natychmiast  zaniosła
uratowany  skarb  do  miejscowych  księży.  Sprowadzony  ksiądz
Zając kiedy zobaczył ocalały kielich i klęczącego przed nim
innego kapłana również ukląkł i zapłakał. Był zły na siebie,
iż  nie  przyszło  mu  do  głowy,  by  samemu  zabrać  kielich  z
buszczeckiego kościoła. W obecności wielu księży odprawione
zostało specjalne nabożeństwo.

Po  drugim,  marcowym  ataku  na  polaków  ukrywających  się  w
buszczeckim  kościele  przyszedł  kolejny  atak.  Tym  razem  w
Wielki  Piątek,  7  kwietnia  1944  roku.  Tego  dnia  podpalono
wszystkie  polskie  zabudowania  Buszcza.  Podpalano  także
wszystkie żywe zwierzęta. Ich przerażający krzyk słychać było
w najdalszych zakątkach miejscowości.

Wtedy  w  Buszczu  musiało  pozostać  już  niewielu  Polaków.  W
sobotę 8 kwietnia kolejny raz podpalono kościół oraz plebanię.
Spalił się drewniany dach kościoła, dwie wieże, a ogień stopił
dwa dzwony. Przetrwały tylko potężne mury mające około 2 metry
grubości. Później okazało się, że cudem ocalał znajdujący się
nadal w środku obraz Matki Boskiej.

Świadkowie, którzy widzieli kościół po tym, jak ten został
podpalony wspominają, że ogień dotarł w miejsce, w którym



wisiał  cudowny  obraz.  Nadpalona  została  jego  rama,  ale
wizerunek Matki Boskiej dziwnym trafem pozostał nienaruszony.

Spalony kościół buszczecki

Dowiedzieli się o tym buszczanie przebywający w Brzeżanach.
Postanowiono zorganizować grupę kilku osób, która odważy się
udać do Buszcza po ocalały obraz. Zgłosili się: Franciszka i
Józefa Żołnowskie, ks. Dziekan Łańcucki oraz niemiecki kapitan
Wehrmachtu Franc George Moravec. Początkowo obecność Niemca
rodziła wiele wątpliwości. Z czasem okazało się jednak, że
jest  on  nie  tylko  miłośnikiem  sztuki,  ale  także  głęboko
wierzącym katolikiem. Oficerowi jeszcze w styczniu 1944 roku
po  pierwszym  ukraińskim  napadzie  o  obrazie  opowiadał  ks.
Zając.

Ostatecznie  po  obraz  prócz  niemieckiego  oficera  udała  się
Józefa  Żołnowska,  ks.  Zając  oraz  Józef  Bereziuk,  który
mieszkał  w  pobliskich  Hinowicach.  Ekipa  wyruszyła  spod
szpitala saniami ciągniętymi przez konie. W ostatniej chwili
dołączyło do nich dwoje osób pracujących w szpitalu, którzy
wraz  z  dodatkowym  żołnierzem  niemieckim  mieli  chronić
transport.



Do Buszcza dojechali w południe. Udało im się odczepić obraz
Matki Boskiej i ułożyć go na saniach. Razem z nim zabrano
Obraz Zwiastowania Najświętszej Maryi Panny, który używany był
jako zasłona cudownego obrazu. Z pobliskiej plebanii zabrali 3
skrzynie  z  ocalałymi  dokumentami  i  księgami.  Tylko  te
materiały  nie  zostały  rozkradzione  i  zniszczone  przez
banderowców  w  trakcie  plądrowania  obiektu.

Wydawało się, że cudowny obraz zostanie uratowany. Jednak w
drodze powrotnej grupa została zatrzymana do kontroli przez
Gestapo.

Ocaliła ich Matka Boska Buszczecka
Po przygotowaniu transportu z cudownym obrazem ruszono w drogę
powrotną  z  Buszcza  do  Brzeżan.  Droga  ta  była  bardzo
niebezpieczna.  Grupa  osób  transportująca  obraz  została
zatrzymana przez Gestapo. Zainteresował ich przede wszystkim
przewożony  ładunek.  Niemiecki  oficer  wytłumaczył,  że
znalezione  dzieła  sztuki  zabrał  dla  siebie  z  spalonego
kościoła. Przypuszczalnie gdyby nie obecność Franca i jego
dość wysoka pozycja w hierarchii wojskowej Gestapo natychmiast
zarekwirowałoby  przewożony  ładunek.  Ostatecznie  udało  się
obraz bezpieczne dowieść do Brzeżan, gdzie był przechowywany
przez kilka miesięcy.



Ks. Filip Zając był ostatnim polskim proboszczem Buszcza i
pierwszym Racławic Śląskich. Został pochowany przy racławickim
kościele w pobliżu Matki Boskiej

Z czasem okazało się, iż ludność polska zamieszkująca kresy
wschodnie zostanie przewieziona na zachód. Polacy wsiadając do
wagonów  nie  mieli  pojęcia,  w  którym  miejscu  przyjdzie  im
wysiąść. Często jedna rodzina jechała kilkoma transportami.
Tak  było  w  przypadku  Franciszki  i  Józefy  Żołnowskich.
Franciszka odesłała córkę wraz z częścią rodziny pierwszym
transportem i obiecała, że dołączy do nich po tym jak uda się
zabrać  ze  sobą  obrazy.  Nie  było  to  łatwe.  Istniało
niebezpieczeństwo, iż zostaną one przechwycone przez żołnierzy
radzieckich.

Ks. Zając przed udaniem się na zachód odwiedzał swoich byłych
parafian.  We  wsi  Wolica  spotkał  Jana  Kinala  i  Stanisława
Kielarskiego.  Opowiedział  im  o  trudnościach  związanych  z
transportem  obrazu.  Znajomi  księdza  obiecali  zająć  się  tą
sprawą.  Razem  z  Leonem  i  Mikołajem  Janków,  Ignacym
Maziakowskim  i  Józefem  Kurstoszem  zrobili  ogromne  pudło  z



desek,  w  którym  schowali  cenny  ładunek.  Towarzyszyła  im
Franciszka Żołnowska.

Ludność  do  transportu  zbierała  się  w  miejscowości  Potutor
oddalonej od Buszcza o 7 kilometrów. Z pomocą wypożyczonej
furmanki  obrazy  udało  się  dostarczyć  na  dworzec  kolejowy.
Transport wyruszył na zachód.

Pociąg  zatrzymał  się  w  Mikulczycach  koło  Zabrza.  Wtedy
pojawiła  się  informacja,  że  dwie  miejscowości:  Racławice
Śląskie i Wierzch są wolne. Ks. Zając wraz z mieszkańcami
Buszcza postanowił przenieść się właśnie tam. Potrzebne były 3
wagony. Udało się je załatwić w Urzędzie Repatriacji w czym
duży udział miał proboszcz. Transport nie trafił jednak do
Racławic,  a  w  okolice  Brochowa  koło  Wrocławia.  Wtedy
komunikacja kolejowa była bardzo utrudniona, ponieważ cofające
się oddziały niemieckie wysadzały linie kolejowe. Brakowało
maszynistów, a sprowadzeni na te tereny kolejarze polscy nie
do końca orientowali się w przebiegu linii kolejowych.

15  sierpnia  1945  roku  (dzień  dawnego  Odpustu  w  Buszczu)
transport wyruszył z Brochowa i dojechał do Racławic Śląskich.



Odsłonięta w 1996 roku tablica nawiązuje do najstraszniejszych
w dziejach Buszcza chwil. Dziwić może fakt

Większość mieszkańców Buszcza początkowo chciało zamieszkać w
Wierzchu, ale okazało się, że niemal cała lokalna ludność
przyjęła  obywatelstwo  Polskie  i  nie  będzie  wolnych  do
zasiedlenia  domów.  Miasteczko  Racławice  Śląskie  praktycznie
wszyscy  niemieccy  mieszkańcy  opuścili  w  marcu  1945  roku.
Ostatecznie tam znalazł się obraz jak i spora liczba przybyłej
ludności.  Ks.  Zając  odprawiał  Msze  Św.  w  Wierzchu  i
Racławicach. Później został mianowany proboszczem Racławic i
na stałe przeniósł się do tej miejscowości. Począwszy od 15
sierpnia 1946 roku obchodzono w Racławicach Śląskich odpust ku
czci  Wniebowziętej  Matki  Boskiej.  Dokładnie  tak  samo,  jak
wcześniej w Buszczu.

Były  to  czasy,  kiedy  władza  ludowa  szykanowała  kościół.
Pewnego razu (latem 1948 roku) na racławickiej plebani zjawiła
się  młoda  para.  Prosiła  ona,  by  ks.  Zając  potajemnie
pobłogosławił ich związek. Kiedy znaleźli się wewnątrz budynku



ksiądz został przez nich dotkliwie pobity. Później zachorował.
Był  też  wielokrotnie  przesłuchiwany  przez  antykościelne
władze. Zmarł w 1951 roku, dwa dni po racławickim Odpuście.
Został pochowany przy kościele.

Późniejsi racławiccy proboszczowie dbali, by kult obrazu nie
wygasł.  Rok  rocznie  do  Racławic  Śląskich  ściągały  tłumy
pielgrzymów z całej Polski na uroczystości odpustowe. Byli to
głównie  byli  mieszkańcy  kresów  wschodnich,  a  później  ich
dzieci i wnukowie. Obraz Matki Bożej odnowiono w latach 70-
tych. Wydano wtedy odezwę na cały kraj z prośbą o poparcie
prac  renowacyjnych.  Odezwa  brzmiała:  „Trzeba  przywrócić
obrazowi  wspaniałą  świetność  i  blask.  Taki,  jakim  niegdyś
promieniowała tam daleko, na kresowym wzgórzu”. Zebrano wtedy
100  tysięcy  złotych.  Prace  konserwatorskie  wykonali
konserwatorzy z Krakowa. Podczas odpustu 15 sierpnia 1975 roku
dokonano uroczystego odsłonięcia odnowionego obrazu. Większość
osób, które wówczas go widziały płakało.

W tym czasie regularnie na uroczystości odpustowe do Racławic
przybywał Georg Franc. Wierzył on, że dzięki Matce z Buszcza
przeżył wojnę. W Racławicach dziękował za to, że po wojnie
wiele  lat  mógł  cieszyć  się  życiem  w  dobrym  zdrowiu.  Jego
marzeniem było, by do tej miejscowości przyjechał niemiecki
chór i zaśpiewał przed wizerunkiem Matki Boskiej. Przeszkodził
temu ogłoszony stan wojenny. Jeszcze w latach 90-tych można
było go spotkać w Racławicach. Zmarł kilka lat temu.

Franciszka  Żołnowska,  dzięki  której  obraz  uchronił  się  od
zniszczenia i przywieziony został do Racławic zmarła latem
1991 roku. Przed śmiercią prosiła ówczesnego proboszcza ks.
Kazimierza Świstka, by w soboty odprawiane były nabożeństwa do
Matki Bożej. W 1996 roku obchodzono uroczyście 50 rocznicę
przywiezienia  obrazu  do  Racławic.  W  miejscowym  kościele
odsłoniętą pamiątkową tablicę, na której czytamy: „Pamięci ks.
Filipa Zająca oraz zmarłych i zaginionych z parafii Buszcze”.



Podczas  tegorocznych  uroczystości  odpustowych,  które  odbędą
się już za 2 dni jak zwykle nie zabraknie potomków byłych
parafian  z  Buszcza.  Uroczysta  Suma  Odpustowa  zostanie
odprawiona o godzinie 11. O godzinie 15 zostanie odprawiona
specjalna  Msza  Św.  w  intencji  zamordowanych  parafiach  z
Buszcza.

Dziś  w  okolicy  Buszcza  po  większości  grobów  pomordowanych
Polaków nie ma już śladów. Groby polskich kapłanów zostały
zbezczeszczone.  Z  kilku  przykościelnych  krzyży  został
prawdopodobnie jeden. Już tylko buszczecki kościół przypomina
o straszliwych wydarzeniach, jakie miały miejsce w tej okolicy
ponad  60  lat  temu.  Ze  wschodu  dochodzą  jednak  głosy  o
planowanej renowacji tego obiektu. Ma się z nim znaleźć kopia
obrazu Matki Boskiej, która w 1945 roku znalazła swój nowym
dom w Racławicach Śląskich.

Co stało się z ukrytym skarbem?
Pewne wydarzenie jakie rozegrało się na wschodzie w 1975 roku
może dowodzić, że w 1944 roku nie wszystko zostało uratowane z
Buszczeckiego kościoła. Wtedy grupa elegancko ubranych Polaków
prawdopodobnie  z  okolic  Krakowa  udała  się  do  spalonego
kościoła  w  Buszczu.  Świadek  tamtych  wydarzeń  –  Ukrainiec,
który podglądał, co dzieje się wewnątrz świątyni zeznał, że
Polacy  rozbili  ocalały  ołtarz.  Znaleźli  wewnątrz  złote
naczynia  liturgiczne.  Wiadomo,  jednak  czego  tak  naprawdę
szukali.

W buszczeckim kościele znajdowała się tajna skrytka, której
miejsce  znane  było  tylko  proboszczowi.  W  jej  wnętrzu
przechowywano złote, bezcenne figurki 12 apostołów. Figurki te
były wystawiane tylko jeden, jedyny raz w roku. Umierając ks.
Zając zabrał ze sobą do grobu tajemnicę ukrycia tych skarbów.
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Autorytety są zgorszone

Nic tak nie gorszy, jak prawda – mawiał Stefan Kisielewski. I
rzeczywiście. Ledwo tylko, dla redakcji portalu „Do Rzeczy”
przedstawiłem  komentarz  dotyczący  kampanii  obsrywania  Jana
Pawła II, odezwały się nożyce w osobie pana red. Batrosza
Wielińskiego z „GW”, który napisał, że redakcja portalu „Do
Rzeczy” „ściągnęła” mnie, jako znanego antysemitnika, żebym w
rewanżu obsrał „Gazetę Wyborczą” i TVN. Jaki był cel redakcji
portalu  „Do  Rzeczy”  –  tego  nie  wiem,  bo  jeden  z  jego
redaktorów zwrócił się do mnie o komentarz, bez jakiejkolwiek
sugestii, co mam na ten temat powiedzieć – ale myślę, że pan
red.  Wieliński  też  tego  nie  wie,  więc  jego  opowieści  o
„ściągnięciu” mnie przez redakcję „Do Rzeczy”, żebym wykonał
obstalunek  są  albo  fantasmagorią,  albo  –  co  gorsza  –
wykonywaniem  przezeń  zadania  zleconego  mu  przez  Judenrat
„Gazety Wyborczej”.

We wspomnianym komentarzu bowiem wskazałem na dwa środowiska,
które kampanię obsrywania Jana Pawła II w Polsce rozpętały –
Judenrat „Gazety Wyborczej” i żydowską telewizję dla Polaków.
Ścisłe kierownictwo „Gazety Wyborczej” tworzy przecież grono
osób  z  pierwszorzędnymi  korzeniami  i  to  właśnie  ono  jest
wspomnianym Judenratem – bo jakoś przecież trzeba je nazwać,
więc dlaczego nie tradycyjnie? Ta nazwa, podobnie zresztą jak
określenie  „żydowska  gazeta  dla  Polaków”,  lub  „żydowska
telewizja dla Polaków”, jest merytorycznie uzasadniona. Starsi
Czytelnicy  „Najwyższego  Czasu”  był  może  pamiętają  mój

https://ocenzurowane.pl/autorytety-sa-zgorszone/


komentarz do zamieszczonej w „Gazecie Wyborczej” relacji z
posiedzenia  izraelskiego  Knesetu,  na  którym  do  terytorium
państwowego Izraela zostały włączone jakieś resztki obszaru
Jerozolimy.  Tę  obszerną  relację  Judenrat  opatrzył  wielkim
tytułem:  „Jerozolima  nasza!”  Był  to  wyraz  spontanicznego
wybuchu uczuć narodowych ścisłego kierownictwa „GW”, bo innego
wytłumaczenia dla użycia takiego tytułu przez gazetę wydawaną
w  języku  polskim  w  Warszawie  przecież  nie  ma.  Potem
Ministerstwo  Prawdy  ten  tytuł  z  elektronicznego  archiwum
usunęło, ale w papierowych wydaniach musiało zostać i każdy
może to sprawdzić. Zatem – że gazeta „żydowska” – to po prostu
prawda. Dlaczego jednak „dla Polaków”? Powtórzę tedy opowieść
o Władysławie Studnickim. Był on polskim patriotą i zarazem –
germanofilem – co jest połączeniem rzadkim, ale się zdarza.
Podczas okupacji Niemcy zarzucali mu, że nie chce pisywać do
niemieckich gazet. – Jak to „nie pisuję” – odparł Studnicki –
kiedy przecież pisuję, na przykład – do „Das Reich”. – No tak
– Niemcy na to – ale nie chce pan pisywać do „Nowego Kuriera
Warszawskiego”. – Oczywiście, że nie – odparł Studnicki. – Ja
mogę pisywać do niemieckich gazet dla Niemców, ale nie będę
pisał do niemieckich gazet dla Polaków! Jaka jest różnica
między  jednymi  i  drugimi?  Taka,  że  niemieckie  gazety  dla
Niemców prezentowały niemiecki punkt widzenia, jako niemiecki
–  i  to  było  w  porządku.  Tymczasem  niemieckie  gazety  dla
Polaków prezentowały niemiecki punkt widzenia, jako obiektywny
– a to nieprawda. Więc „Gazeta Wyborcza” jest taką żydowską
gazetą  dla  Polaków,  podobnie  jak  TVN,  założona  –  jak
podejrzewam – przy udziale starych kiejkutów z wykorzystaniem
pieniędzy  ukradzionych  z  Funduszu  Obsługi  Zadłużenia
Zagranicznego,  a  następnie  sprzedana  firmie  Discovery
Communication,  na  której  czele  stoi  pan  Dawid  Zaslaw,  z
pierwszorzędnymi  korzeniami,  podobno  nawet  warszawskimi.  Z
tego  tytułu  podlega  ona  w  Polsce  szczególnej  ochronie  ze
strony  USA  –  podobnie  zresztą,  jak  wszystkie  żydowskie
przedsięwzięcia.

Skoro  dwa  takie  ośrodki  rozpętały  kampanię  obsrywania  nie



tylko Jana Pawła II, ale również – kardynała Adama Sapiehy,
czy nawet prymasa Wyszyńskiego – to musiałem postawić pytanie
– w jakim celu? Między bajki wkładam odpowiedź, że chodzi im o
„prawdę”  –  bo  zarówno  jedni,  jak  i  drudzy  kierują  się
„mądrością etapu”, która z prawdą nie ma nic wspólnego. Podam
przykład:  w  okresie  transformacji  ustrojowej  środowiska
tworzące wówczas najtwardsze jądro obecnej „Gazety Wyborczej”,
uprawiały ostentacyjną amikoszonerię z Kościołem, który na tym
etapie  żyrował  honorowane  na  Zachodzie  certyfikaty
przyzwoitości. Kiedy jednak tylko okazało się, że poręczenie
Kościoła nie jest już potrzebne, Judenrat natychmiast rozpętał
kampanię walki z „państwem wyznaniowym” i „ajatollahami”. O co
zatem  chodzi?  Ano  –  chodzi  o  to,  by  narodowi  polskiemu
odpiłować  nawet  tę  namiastkę  szlachty,  jaką  próbuje  być
duchowieństwo  katolickie,  by  doprowadzić  go  do  stanu
bezbronności w momencie, gdy żydowskie organizacje przemysłu
holokaustu przystąpią do realizacji „roszczeń”, w następstwie
czego Żydzi staną się szlachtą naszego mniej wartościowego
narodu tubylczego.

Nic  tak  nie  gorszy,  jak  prawda  –  więc  na  ten  komentarz
natychmiast  zareagował  nie  tylko  wspomniany  Judenrat,  ale
również  europejski  oddział  Amerykańskiego  Komitetu
Żydowskiego, który uważam za jedno z przedsiębiorstw przemysłu
holokaustu.  Przy  okazji  sformułował  on  nową  definicję
antysemityzmu. Definicja klasyczna głosi, że Żydzi są winni
„wszystkiemu”. Wielokrotnie wskazywałem, że to nieprawda, bo
np. za wybuchy wulkanów Żydzi żadnej odpowiedzialności nie
ponoszą  –  i  tak  dalej.  Druga,  nowsza  definicja  uznaje  za
antysemitę każdego, kogo Żydzi nie lubią. Zatem antysemitą
można zostać również „bez swojej wiedzy i zgody” – żeby użyć
formuły  stosowanej  przy  lustracji.  Trzecia  definicja,
stosowana  przez  Ligę  Antydefamacyjną  polega  na  postawieniu
znaku  równości  między  antysemityzmem  i  spostrzegawczością.
Wspomniana Liga uznaje za antysemickie opinię, że Żydzi mają
duże wpływy w amerykańskim sektorze finansowym, w mediach i
przemyśle rozrywkowym. Każdy, kto choć trochę zna amerykańskie



stosunki, ten wie, że to najprawdziwsza prawda. No a teraz pan
dr  Sebastian  Rejak,  dyrektor  europejskiego  oddziału
Amerykańskiego Komitetu Żydowskiego, odkrył, że antysemityzmem
jest określanie przymiotnikiem „żydowski” wszystkiego, czego
się nie lubi. To oczywiście nieprawda, bo na przykład ja nie
przepadam za pizzą – ale wcale nie nazywam jej wynalazkiem
„żydowskim”, bo wiem, że to wynalazek włoski. Zatem obawiam
się, że pan dr Sebastian Rejak, który nie może nawet „znaleźć
odpowiednich słów” na określenie mojej „myślozbrodni”, może w
tej sprawie nie mieć racji, podobnie jak pochodząca ze świętej
rodziny pani red. Dominika Wielowieyska – obecnie na służbie
wspomnianego  Judenratu  –  oraz  Wielce  Czcigodna  Anna  Maria
Żukowska, w swoim czasie działaczka Ogólnopolskiej Żydowskiej
Organizacji  Młodzieżowej  (ciekawe,  że  Żydzi  zwalczają
nacjonalizm w krajach swego osiedlenia, ale sami organizują
się na zasadzie narodowej, więc najwyraźniej wiedzą, co dobre)
I – o ile pamiętam – redaktorka pisma „Jidełe” czyli „Żydek”.

Stanisław Michalkiewicz

Jest już później, niż myślisz

To musi komuś służyć! Dlaczego za przyjęciem imigrantów są
Michnik  i  Gross?  Dlaczego  Hartman,  wnuk  rabina  Izaaka
Kramsztyka, członek żydowskiej loży Synów Przymierza cieszy
się, że „w Polsce za 20 lat może być więcej meczetów niż
kościołów”?  Dlaczego  „Polityka”,  organ  prasowy  uchodźców
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przybyłych w taborach Armii Czerwonej, pisze: „Polska za 25
lat będzie normalnym europejskim krajem, z kosmopolityczną,
zamożną stolicą, pełnym cudzoziemców, a przez centra dużych
miast przepływać będzie każdego dnia kolorowy, wielojęzyczny
tłum”?  Gigantyczna  katastrofa,  kryzys  z  uchodźcami  to  nie
tylko  skutek  niefrasobliwości  Angeli  Merkel.  To  perfidny
instrument  wrogów  naszej  cywilizacji.  Wędrówka  ludów,
likwidacja  granic,  mieszanie  ras  znakomicie  przyspieszają
upadek  państw  narodowych.  Paul  Johnson  w  „Historii  Żydów”
wyodrębnił  cel,  jaki  judaizm  stawia  sobie  wobec  kultury
chrześcijańskiej:  Podważać  spoistość  społeczeństwa
chrześcijańskiego  przez  propagowanie  wielokulturowości  i
masową imigrację.

Ameryka przeżywa największy kryzys w swej historii, inwazję
imigrantów, w tempie 250 tysięcy na miesiąc. Dlaczego Biden
troszczy  się  o  „integralność  terytorialną”  Ukrainy,  a  nie
troszczy się o integralność terytorialną południowej granicy
USA?  Czy  nie  dlatego,  że  wraz  z  nim  doszli  do  władzy
marksiści,  którzy  wcielają  w  życie  tezę  „granice  są
rasistowskie”,  i  bez  zgody  Amerykanów  zmieniają  oblicze
etniczne kraju? Gdy 10 mln Ukraińców (oraz 150 tysięcy Azjatów
i Afrykańczyków) przedarło się przez granicę Polski, dyrektor
Ośrodka  Badań  nad  Migracjami  Uniwersytetu  Warszawskiego
triumfalnie  oznajmił:   „Polska  stała  się  największym
importerem  cudzoziemskiej  siły  roboczej  na  świecie”.  „Ach,
wyobrazić  sobie  Polskę  różnorodną,  kolorową,  tolerancyjną,
wzmocnioną  genetycznie  i  kulturowo  ludźmi  spoza  mdławej
słowiańszczyzny. Polskę jak Francję, Holandię czy Belgię (…)
ileż nowych wartości, perspektyw, talentów mogłoby wzmocnić
naszą  kulturę,  współpracę,  społeczeństwo  obywatelskie  –
sekundowała mu „profesor” Magdalena Środa.

Dlaczego profesorskie cadyki dwoją się i troją, by przekonać,
że  monolityczność  kulturowa  czyni  z  Polski  kraj  ubogi  i
zaściankowy i że polskie społeczeństwo stanie się normalne,
gdy  będzie  wymieszane  etnicznie  i  religijnie?  Dlaczego



posługują  się  metodami  przypominającymi  Israela  Singera,  z
jego  „Polska  będzie  publicznie  atakowana  i  upokarzana  na
arenie  międzynarodowej”?  „Ohydne  oblicze  Polaków  pochodzi
jeszcze z czasów nazistowskich, czy Polacy nie mają w ogóle
wstydu?”  –  oskarża  na  łamach  „Die  Welt”  Jan  T.  Gross.
Przypomnijmy też złoty postulat redaktora naczelnego „Krytyki
Politycznej”: Polskie obywatelstwo dla wszystkich imigrantów;
Podatek reintegracyjny pokrywający koszty sprowadzenia trzech
milionów  Żydów  do  Polski;  Hebrajski,  jako  drugi  oficjalny
język  w  Polsce.  Gdy  w  czerwcu  2012  r.  zwołał  w  Berlinie
kongres Ruchu Odrodzenia Żydowskiego, żądał: Polska powinna
przyjąć nie 3,3, lecz 16 milionów Żydów, ponieważ to Polacy
powinni znaleźć się w mniejszości.

„To  tych  ‘obcych’  boją  się  narodowcy  i  sprzyjający  im
dziennikarze?”  –  napisał  Samuel  Pereira,  szef  portalu
TVP.info,  wklejając  swoje  zdjęcie  z  dwiema  imigrantkami  o
egzotycznych  rysach.  Tu,  za  komentarz,  niech  służą  słowa
blogera: Sam tego nie wymyślił. Coś tu zaczyna śmierdzieć?”. W
kwestii imigrantów narracja TVP i „Krytyki Politycznej” stała
się identyczna, a w rządowej telewizji zaroiło się od pro-
imigracyjnych mętów pochodzenia uchodźczego. Kaczyński doszedł
do władzy obiecując, że imigranci do naszego kraju nie trafią.
Zaklinał się, że „takie decyzje nie mogą być podejmowane bez
konsultacji  z  narodem”.  Testu  jednak  nie  przeszedł.
Skapitulował  drugiego  dnia  po  objęciu  władzy.  Informacja
rozpętała  w  internecie  burzę:  Szydło  zdradziła
wyborców;  wymieniliśmy  marionetki,  sznurki  zostały  te
same; Jesteście tyle samo warci, co banda PO; Wielki oszustwo
rządu  PiS;  wczoraj  media  podały,  że  mamy  32  tysiące
bezdomnych, 500 tysięcy szuka pracy, a PiS rozdaje dowody
osobiste islamistom wydrukowane przez PO; założę się, że te
tysiące  to  tylko  początek,   bo  ci  zdrajcy  zgodzą  się  na
wszystko,  co  im  rozkażą  w  Berlinie,  Tel-Awiwie  czy
Waszyngtonie!

Francuska  „Les  Echos”  potwierdziła,  że  pogłoski  o



antyimigracyjnym nastawieniu nowego polskiego rządu są mocno
przesadzone:  „Polska  polityka  migracyjna  jest  zakłamana,
bowiem rząd deklaruje, że nie będzie przyjmował imigrantów, a
jednak ściąga do Polski muzułmańskich pracowników. Rząd Polski
odmówił przyjęcia 6162 osób w ramach systemu relokacji, ale
udzielił prawa pobytu: 7200 Turkom, 3000 Pakistańczykom, 2000
osobom z Bangladeszu, 2000 osobom z Egiptu. Przyjmowane są
również osoby z Iraku, Afganistanu i Azerbejdżanu”.

Potem posypało się, jak z dziurawego wora. 2 maja 2018 r.
Polska podpisała w tajemnicy deklarację z Marrakeszu. Czym
jest,  dowiedzieliśmy  się  od  szefa  węgierskiego  MSZ,
który zarzucił, że deklaracja jest „skrajnie pro-migracyjna”,
że  ma  jedynie  na  celu  „dalsze  inspirowanie  imigracji  i
tworzenia  nowych  tras  imigracji”,  że  planuje  „zmiany
kompozycji  populacji  na  kontynencie”.  Odnosząc  się  do
postępowania polityków, którzy torpedowali projekty integracji
Węgrów mieszkających za granicą, Victor Orbán powiedział: „Ci
ludzie, ci politycy, po prostu nie lubią Węgrów. Wystarczy
wyobrazić sobie, co by było, gdyby lewica utworzyła rząd. Po
roku lub dwóch latach nie rozpoznalibyśmy naszej ojczyzny.
Nasz  kraj  byłby  jednym  gigantycznym  obozem  dla  uchodźców,
Marsylią Europy Środkowej”. A co zrobił prezes PiS? Utworzył
lewicowy  rząd  i  doprowadził  do  tego,  że  nie  rozpoznajemy
naszego kraju, który stał się jednym gigantycznym obozem dla
uchodźców, Marsylią Europy Środkowej.

„Die Welt” pisał: „Wielu Ukraińców marzy o lepszym życiu w UE.
Polska toruje im do tego drogę za pomocą Karty Polaka. Dla
setek tysięcy osób może być szybką kartą wstępu do całej UE,
bo  to,  na  co  inni  muszą  czekać  latami,  posiadacze  Karty
otrzymują w przyspieszonym trybie. Mogą od razu złożyć wniosek
o  stały  pobyt,  a  rok  pobytu  wystarcza,  by  mieć  polskie
obywatelstwo. Możliwość uzyskania Karty ma każdy, kto pochodzi
z kraju wchodzącego kiedyś w skład Związku Radzieckiego i mówi
trochę po polsku. Polskie korzenie nie zawsze są nieodzowne. A
zatem kwalifikować może się niemal każdy i później sprowadzić



swoją rodzinę”. Dziennik ujawnia, że polski MSZ wystawił już
ponad 200 tysięcy takich dokumentów. Od siebie dodajmy, że
służby konsularne pracują nad ponad milionem nowych wniosków o
wydanie Karty, a zalecania MSZ są jasne: żadnych utrudnień,
żadnych sprawdzeń, brać wszystkich jak leci.

Do tej pory to Ukraińcy, podszywając się pod Polaków, kupowali
Kartę Polaka. Dziś często dochodzi do tego, że to Polacy,
podszywając  się  pod  Ukraińców,  kupują  dokumenty,  żeby
skorzystać  ze  specustawy  pomocowej  i  nabyć  przywileje
Ukraińców. Wszystko to przypomina sytuację z pierwszych latach
okupacji  niemieckiej  –  gdy  najbardziej  prześladowani  byli
Polacy, gdy Żydzi delektowali się autonomią w gettach i dla
odróżnienia się od tubylców nosili żółte opaski, a Polacy, dla
uchronienia się przed łapankami i egzekucjami, podszywali się
pod Żydów, zakładając żółte opaski.

W sierpniu 2012 r. weszła w życie ustawa o obywatelstwie. Jej
przepisy dają możliwość nabywania obywatelstwa przez osoby,
które  mają  przodka  z  polskim  obywatelstwem.  A  więc  także
dezerterom z Korpusu Andersa w Palestynie, Ukraińcom służącym
w SS Galizien i wnukowi Romana Szuchewycza. Dają też możliwość
przywrócenia  obywatelstwa  tym,  którzy  dopuścili  się  zdrady
państwa,  gdyż  anuluje  ustawę  z  1920  r.,  która  odbierała
obywatelstwo  tym,  którzy  podczas  wojny  polsko-bolszewickiej
przeszli  na  stronę  wroga.  Prawo  do  polskiego  paszportu
nabywają  automatycznie  ich  dzieci  i  wnukowie.  Zgodnie  z
ustawą, prawo takie nabywają wszyscy mogący udowodnić związek
z przedwojenną Polską, czyli każdy Żyd, który oświadczy, że
jego  przodek  był  przejazdem  w  Polsce,  jak  ów  handlarz
niewolnikami z Muzeum Polin. Polskim obywatelem łatwiej jest,
więc dziś zostać Ukraińcowi lub Czeczenowi, niż etnicznemu
Polakowi z Kazachstanu.

Zgodnie z ustawą, przyznanie obywatelstwa polskiego nie jest
przywilejem, ale prawem, którego można dochodzić przed sądem.
Wcześniej o obywatelstwie dla cudzoziemca decydował prezydent.
Teraz  obywatelstwo  osoby,  która  spełni  określone  warunki,



„uznaje” wojewoda. Jeśli odmówi – delikwent może odwołać się
do  sądu  administracyjnego.  Zmiana  jest  rewolucyjna:
obywatelstwo z czegoś w rodzaju aktu łaski staje się prawem,
którego  można  dochodzić  przed  sądem.  Zgodnie  z  ustawą,
praktycznie każdy, komu przyznano status uchodźcy, po 2 latach
spełnia warunki i ma do obywatelstwa ustawowo zagwarantowane
prawo. W rezultacie, w Polsce łatwiej jest dziś zdobyć polski
paszport, niż prawo jazdy.

Portal  kresy.pl  pisze  o  „niekontrolowanym  procesie  zmiany
struktury  narodowościowej  Polski”.  Ależ  kontrolowanym  jak
najbardziej!  Przez  Morawieckiego  i  Sorosa.  „Rzeczpospolita”
pisze, że nie mamy polityki imigracyjnej. Ależ mamy. I to
ściśle  zdefiniowaną  i  litera  w  literę  realizowaną.  Masowe
przyjmowanie  imigrantów  zapowiada  „Strategia  na  rzecz
Odpowiedzialnego  Rozwoju”.  O  tym  samym  bez  ogródek  mówi
rządowy  raport  „Priorytety  społeczno-gospodarcze  polityki
migracyjnej”.  Oba  dokumenty  zakładają:  kilkukrotny  wzrost
liczby  cudzoziemców  pracujących  w  Polsce,  system  zachęt  i
ścieżki integracji dla cudzoziemców oraz ich rodzin. Zawierają
deklarację  o  „rozwijaniu  sektora  organizacji  pozarządowych
działających  na  rzecz  cudzoziemców,  w  tym  organizacji
imigranckich” oraz przewidują na to fundusze. Mówią też o
„prowadzeniu  działań  edukacyjnych  skierowanych  do  polskiego
społeczeństwa, w celu przeciwdziałania dyskryminacji, promocji
postawy  otwartości,  przełamywania  stereotypów  i  uprzedzeń”.
Czyli, wypisz wymaluj, piękny język poprawności politycznej,
którym raczył nas Michnik.

Rząd nie tylko aktywnie zabiega o imigrantów, ale rywalizuje o
nich z innymi państwami. Do każdej ustawy dopisuje uchodźców,
traktując ich jak obywateli Polski. Przykład z ostatnich dni:
W  marcu  przyjął  projekt  ustawy,  który  przewiduje,  że  z
rządowego  programu  „Bezpieczny  kredyt  2  proc”,  na  zakup
pierwszego mieszkania, będą mogli skorzystać cudzoziemcy. Z
wyjaśnień  Ministerstwa  Rozwoju  i  Technologii  wynika,  że  z
programu skorzystają obywatele Ukrainy, którzy przebywają na



terenie  Polski  na  mocy  tzw.  ustawy  pomocowej,  a  także
cudzoziemcy, którzy przebywają w Polsce na mocy pozwolenia na
pobyt  stały.  Mało  tego  –  „Jeżeli  obcokrajowiec  prowadzi
gospodarstwo  domowe  poza  terytorium  RP  wspólnie  z  osobą
posiadającą polskie obywatelstwo, to razem mogą ubiegać się o
udzielenie kredytu”.

„W  czasie  wojny  zginęli  prości  Żydzi  i  wybitni  Polacy.
Uratowali  się  wybitni  Żydzi  i  prości  Polacy.  Dzisiejsze
społeczeństwo w Polsce to żydowska głowa nałożona na polski
tułów. Żydzi stanowią inteligencję, a Polacy masy pracujące” –
tak diagnozował Artur Sandauer. Metoda przeszczepu głowy całym
narodom wymyślona została na ziemiach Polski. Do miasta Bar na
Kresach przybył z Turcji „nowy mesjasz” Jakob Frank, skąd
rozwlókł na cały świat zarazę znaną pod nazwą „Frankizm”. Dla
Rzeczpospolitej  eksperyment  zakończył  się  tak,  jak  Frank
zapowiedział – upadkiem. Trwający do dnia dzisiejszego proces
wymiany  elit  metodą  przeszczepu  głowy,  w  drodze
przechrzczenia, wżeniania w rody polskie, udawaną asymilację,
sojusz parobka z arendarzem, przerwała na krótko II wojna.
Zrekompensowany został dopiero po wojnie, i to z nawiązką.
Odbierając Polsce Kresy żydokomuna głosiła: będziecie państwem
narodowościowo jednolitym. Tyle, że poza granicami pozostawiła
miliony Polaków, a w obecne granice przesiedliła z Kresów
setki tysięcy Żydów. I wszystko byłoby git i cymes, gdyby nie
demografia, odrastanie polskiej etnicznej konkurencji, która
przybierała  zastraszające  rozmiary.  Przystąpili  więc  do
usuwania Polaków z Polski.

Wg Eurostatu, poza granicami Polski przebywa na stałe 3 mln
Polaków. To wielka narodowa katastrofa. Ci wszyscy młodzi,
których  Polska  utraciła,  mówią  to  samo:  wyjechali,   bo  w
Polsce nie dało się żyć, bo nie mogli założyć rodziny, bo nie
było  ich  stać  na  podstawowe  potrzeby,  bo  kredyty  zżerały
większość dochodów. To już drugi tak wielki narodowy exodus –
po wprowadzeniu stanu wojennego Polskę opuściło 2 mln Polaków.
To za namową Geremka i Michnika, Kiszczak skazał na banicję



tysiące działaczy „S”, strasząc śmiercią, wręczając paszporty
ze  stemplem  jednokrotnego  przekroczenia  granicy,  a  cała
czołówka działaczy KK Solidarność została zlikwidowana według
klucza  rasowego  –  jeśli  ktoś  nie  wypadł  przez  okno,  to
zmuszenie do emigracji dokonało reszty. To, a nie internowanie
Macierewicza, była największa zbrodnia Jaruzelskiego.

Z  Polski  wygnali  po  1980  roku,  w  ciągu  zaledwie  jednego
pokolenia, 8 milionów Polaków, 20 procent całej populacji.
Straciliśmy więcej ludności, niż podczas II wojny światowej.
Gdyby nie Kiszczak, Tusk, Morawiecki, to dziś w Polsce żyłoby
60  mln  Polaków.  O  tym  i  o  takiej  liczbie  mówił  prymas
Wyszyński: Nie oglądajmy się na wszystkie strony. Nie chciejmy
żywić całego świata, nie chciejmy ratować wszystkich. Chciejmy
patrzeć w ziemię ojczystą, na której wspierając się, patrzymy
ku  niebu.  Chciejmy  pomagać  naszym  braciom,  żywić  polskie
dzieci, służyć im i tutaj przede wszystkim wypełniać swoje
zadanie – aby nie ulec pokusie ‘zbawiania świata’ kosztem
własnej ojczyzny.

Tusk  zapowiadał  „wielki  powrót  z  emigracji”.  To  samo
Morawiecki.  I  jeden  i  drugi  nie  byli  szczerzy.  Proces
przeszczepiania Polakom wielomilionowej, jednolitej, zwartej
grupy  etnicznej  trwa.  Niegdyś  zajmował  się  tym  triumwirat
Berman-Minc-Bierut, dziś, pod hasłem „Bóg, Honor, Ojczyzna”,
triumwirat  Kaczyński-Duda-Morawiecki,  który  żyje  fanaberią
Polski Jagiellońskiej, a ponieważ nikt nie chce słyszeć o tak
cudacznym  tworze,  to  serwują  nam  w  zamian  projekt
wielonarodowego tworu pomiędzy Odrą a Bugiem. U zarania III RP
zostaliśmy sługami narodu żydowskiego. 24 lutego 2022 jeszcze
sługami narodu ukraińskiego. U zarania III RP wzięliśmy na
utrzymaniu naród żydowski. Dziś jeszcze naród ukraiński.

Nic,  dosłownie  nic  im  nie  wychodzi,  ale  w  budowie
Rzeczpospolitej Trojga Narodów są niezwykle sprawni. Polska
jest już krajem imigrantów. We Wrocławiu można się poczuć jak
w Kijowie, w Rzeszowie jak w przedwojennym Berdyczowie, na
niektórych ulicach Warszawy jak w Marsylii. Z tym że to, na co



Francuzi potrzebowali 40 lat, nadrobiliśmy i nadgonili w ciągu
kilku miesięcy. Co to jednak premiera obchodzi. Już wkrótce
obejmie  inną  intratną  posadę.  Może  komisarza  ONZ  ds.
uchodźców?

Jest źle. Będzie jeszcze gorzej. Za kilka lat Polska będzie
nie  do  poznania.  Nie  będzie  też  nasza.  Najwyższy  czas
na samoobronę, bo jeśli istnieje powód do wyjścia na ulice, to
jest  nim  osiedlanie  w  Polsce  milionów  Ukraińców  i  setek
tysięcy Azjatów. Są i tacy, najbardziej zdesperowani, którzy
ratunek widzą w puszczeni z dymem Kancelarii Premiera. Inni
zbawienia  wypatrują  w  garnizonie  rosyjskich  sołdatów  w
Przemyślu. Jeszcze inni w rosyjskiej Dumie, gdzie ktoś powie:
„Niech giną, niech zdychają, niech przyjdą i proszą nas o
pomoc”.  „Jest  już  później,  niż  myślisz”  –  głosi  napis
umieszczany na tarczach dawnych zegarów słonecznych. Ale jest
też „Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyjemy”.

Krzysztof Baliński

Kolejny  antypolski  paszkwil
„Times of Israel”. Nikczemny,
bezczelny,  fałszywy  i
odrażająco głupi stek bzdur.
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19  września
2022  https://pch24.pl/antypolski-paszkwil-times-of-israel-rafa
l-ziemkiewicz-nikczemny-falszywy-i-odrazajaco-glupi-stek-
bzdur-musimy-reagowac/

„Od  chwili  rosyjskiej  napaści  na  Ukrainę,  a  ściślej  –  od
chwili, gdy okazało się, że Rosjanom nie pójdzie tam łatwo,
zarówno  międzynarodowe  organizacje  żydowskie,  jak  i  rząd
Izraela  z  dnia  na  dzień  zrobiły  się  dla  Polski  bardziej
miłe”,  pisze  na  łamach  tygodnika  „Do  Rzeczy”  Rafał
Ziemkiewicz.

Publicysta zwraca uwagę, że przez kilka miesięcy z izraelskiej
przestrzeni medialnej zniknął temat osławionej „ustawy 447” i
„odszkodowań  za  Holokaust”,  a  za  to  pojawił  się  nowy
ambasador,  czyniący  pod  naszym  adresem  miłe  gesty.

Ta sielanka, jak wskazuje autor „Polactwa” została przerwana
przez publikację „Times of Israel” o tym, jak to Polacy mają
czelność domagać się od Niemców reparacji za Żydów, których
sami wymordowali.

„Tekst  jest  tak  nikczemny,  tak  kłamliwy  i  tak  odrażająco
głupi, że opublikowanie go przez poważny portal wydawałoby się
po prostu niemożliwe. Ale taka jest właśnie symetria w debacie
polsko-żydowskiej:  u  nas  głupie,  agresywne  i  antysemickie
teksty publikowane są w mediach Leszka Bubla i głoszone przez
ludzi pokroju Piotra Rybaka czy Olszańskiego „Jabłonowskiego”.
A  u  nich  analogiczne  trafiają  do  mediów  głównego  nurtu”,
podkreśla autor „Do Rzeczy”.

Ziemkiewicz zastanawia się, co w tej sytuacji zrobią polskie
MSZ i rząd, żeby zmusić medium, które coś tak obrzydliwego
upowszechniło, do przeprosin.

„Rzecz nie jest prosta, bo Żydzi, jak wiadomo, przepraszać i
odszczekiwać  nie  mają  zwyczaju,  choćby  nie  wiem  co.  Ale
odpuścić nie wolno, bo będzie to znak, że nadal jesteśmy tym
przysłowiowym pochyłym drzewem, na które skakać jest łatwo i
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się opłaca”, podsumowuje.

Źródło: tygodnik „Do Rzeczy”

Szkodliwość
pseudointeligencji

Pseudointeligencja w naszym kraju za dogmaty uważa zabobony
narzucone  przez  środowiska  antypolskie.  Szkodliwe  społeczne
zabobony stały się dla pseudointeligencji „stanem świadomości,
wyznacznikiem  kierunków  polityki”,  kultury  i  nauki,
„wyznacznikiem tego, kto jest moralny a kto nie, mandatem do
przeprowadzenia”  procesu  wykorzenienia  konserwatywnej
tożsamości  z  naszego  narodu.  Te  destruktywne  społecznie
procesy  pseudo  inteligencja  może  przeprowadzać  dzięki
posiadaniu władzy nie tylko politycznej, ale i władzy nad
umysłami i emocjami Polaków.

Pseudointeligencja dziełem komuny
W  ramach  swej  tyranii  nad  Polakami  polskojęzyczna
pseudointeligencja (wyhodowana przez komunistycznego okupanta,
który  zniszczył  prawdziwą  polską  inteligencję,  by  zabrakło
Polakom  liderów  i  autorytetów,  będących  zarzewiem  oporu
przeciwko  tyranii)  decydowała  wbrew  faktom  i  zgodnie  z
zabobonami, kto jest przyzwoity, nowoczesny, godny zaufania.

https://ocenzurowane.pl/szkodliwosc-pseudointeligencji/
https://ocenzurowane.pl/szkodliwosc-pseudointeligencji/


Tyranię  pseudointeligencji  podważyła  afera  Rywina  (która
ukazała powiązania pseudo elit III RP z pseudo elitami PRL)
oraz  powstanie  Instytutu  Pamięci  Narodowej  (który  ukazał
komunistyczne  zbrodnie  na  polskich  patriotach).  Prawda  o
pseudoelitach sprawiła, że Polacy przestali uważać je za godne
naśladowania.

Inteligencja  na  zachodzie  i  w  naszym  kraju  jest  głównie
irracjonalnie  lewicowa  i  pseudoliberalna.  Wykształcenie
zapewnia jej wpływy. Poczucie przynależności do kasty braminów
sprawia, że bezpodstawnie czuje się lepsza i izoluje się od
reszty społeczeństwa, które uznaje za kastę pariasów. Pseudo
inteligencje w jej klasowej pogardzie dla biedniejszych od
niej Polaków utwierdzał dobrobyt, w jakim żyje.

Trudno  zrozumieć  popularne  przeświadczenie  o  uznawaniu
inteligencji  za  autorytet  po  doświadczeniach  komunizmu  i
nazizmu,  kiedy  to  komuniści  stworzyli  własną
pseudointeligencję,  a  naziści  zostali  poparci  przez
niemieckich inteligentów, nawet zanim zdołali zdobyć władzę.
Pogarda pseudo inteligencji dla ludu sprawiła, że lud w Polsce
przestał  widzieć  w  elicie  liderów  –  powodowało  to  dużą
frekwencję  w  wyborach,  popularne  przekonanie,  że  nie  ma
znaczenia, kto rządzi, bo wszyscy robią to samo. Przejęcie
przez PiS władzy w wyborach było buntem ludu przeciwko pseudo
elicie, która tym ludem pogardza.

Brak pozytywnego etosu
W naszym kraju upadł etos inteligencji, który przed II wojną
światową głosili i realizowali między innymi narodowcy. W III
RP  polskojęzycznej  pseudo  inteligencji  obcy  jest  etos
zakładający,  że  „inteligent  powinien  nie  tylko  dbać  o
podniesienie  poziomu  cywilizacyjnego  Polaków  i  przez  to
przybliżać ich do wolności, ale musi […] być także nosicielem
cnót i wartości”, które budują Polskę. Przykładem tego jest
inteligencja w II RP.



W  III  RP  (wyrosła  ze  stworzonej  przez  komunistów  pseudo
inteligencji) współczesna pseudo inteligencja gardzi Polakami,
jako  narodem  zaściankowym,  zacofanym,  religijnym  i
przywiązanym  do  tradycyjnych  wartości.  Współczesna  pseudo
inteligencja  w  naszym  kraju  swoją  ojczyznę  widzi  w
wyidealizowanym zachodzie oraz odrzuca solidaryzm społeczny,
wyznaje  darwinizm  społeczny  (obwiniając  poszkodowanych
transformacją  postkomunistyczną  o  własną  biedę).  Pseudo
inteligencja,  choć  innym  narzucała  darwinizm,  to  sama
pasożytowała i pasożytuje na środkach publicznych. Lewicowa i
pseudo liberalna pseudo inteligencja w naszym kraju dążyła do
wdrukowania  Polakom  „braku  empatii  i  współczucia”  wobec
słabszych.

Pseudoelita awangardą rewolucji
Pseudoelita  jest  awangardą  tęczowej  rewolucji,  odgórnie
narzuca  rewolucję  obyczajową  i  kreuje  przez  to  konflikty
społeczne.  Odrzucenie  przez  pseudo  elity  wartości
konserwatywnych  skłoniło  lud  do  zaprzestania  postrzegania
pseudo  inteligencji  jako  elity.  Lud  szczególnie  dziś  jest
bardziej konserwatywny od pseudo inteligentów i nie ma ciągot
rewolucyjnych jak pseudo inteligencji. To, że lud jest o wiele
bardziej konserwatywny i realistyczny od pseudo elit pokazuje,
jak  szkodliwe  są  rojenia  różnej  maści  monarchistów  i
przeciwników  demokracji.  Wbrew  monarchistycznym  i
antydemokratycznym  bredniom  to  demokracja,  a  nie  jej
likwidacja jest gwarancją obrony zachodniej cywilizacji przez
wyznawanymi  przez  lewicę  i  pseudo  liberałów  różnymi
destruktywnymi  społecznie  prądami,  które  wbrew  woli
społeczeństwa  chcą  konserwatywnemu  ludowi  narzucić  pseudo
inteligenci.  Konserwatyzm  ludu  jest  zresztą  przyczyną,  dla
której  dzisiejsza  lewica  i  pseudo  liberałowie  są
antydemokratyczni  –  czego  wyrazem  jest  antydemokratyczna
praktyka działań Unii Europejskiej.

Dziś społeczeństwo podzielone jest na lewicowych oraz pseudo



liberalnych  utopistów  i  konserwatywnych  realistów.  Przepaść
między  szkodliwymi  społecznie  utopistami  a  działającymi  na
rzecz  społeczeństwa  realistami  stała  się  gigantyczna.
Irracjonalne  lewicowe  i  pseudo  liberalne  pseudo  elity
odrzucają  wszelkie  racjonalne  argumenty  i  stosują  werbalny
terror. Lud odrzuca irracjonalny relatywizm i postmodernizm,
bo  wie,  jaka  jest  rzeczywistość.  Kiedy  lud  weryfikuje
empirycznie  rzeczywistość,  to  inteligencja  żyje  urojeniami
wbrew faktom, i tworzy cały aparat do podtrzymywania i obrony
swoich lewicowych urojeń.

Zniszczona nauka
Lewica i pseudoliberałowie swoimi zabobonami z terroryzowali
naukę. Pseudo inteligencja woli lewicowe i pseudo liberalne
zabobony  niż  fakty,  Pseudo  naukowcy  stali  się  strażnikami
lewicowej i pseudo liberalnej rewolucji, apostołami lewicowych
i pseudo liberalnych zabobonów. Uczciwi prawdziwi naukowcy są
prześladowani za obronę faktów i krytykę zabobonów.

Odmiennie oceniający rzeczywistość niż pseudo inteligencja, są
przez  nią  prześladowani.  Szczekanie  tych  samych  bredni  co
pseudo inteligencja zapewnia granty i blichtr. Lewicowcy i
pseudo liberałowie uważają, że przywództwo i zaszczyty się im
należą  z  natury,  bo  zgodnie  z  teorią  Marksa  stanęli  na
szczycie  drogi  dziejowej  i  są  „najwyższym  stadium  rozwoju
człowieka”, o czym świadczy to, że są wyzwolone „z więzów
religii,  tradycji,  narodowości,  moralność”,  praw  natury  i
dziedzictwa przeszłości.

Bramini nowej ery
Pseudointeligencja przypisuje sobie prawo do tworzenia prawa,
etyki i moralności – równocześnie uważa, że jej jako klasy
wyższej (braminów) owo prawo nie obowiązuje, więc ma prawo do
nepotyzmu, pedofilii i innych zbrodni. Prawo ma obowiązywać
tylko pariasów, a nie braminów. Pseudointeligencja sama siebie



uznaje za kastę bramów stojących na wyższym poziomie rozwoju a
przez to wyzwoloną z ograniczeń.

Szkodliwość społeczna pseudo inteligencji przejawia się też w
tym, że ogranicza ona ludzi do sfery materializmu poprzez
niszczenie  sfery  ducha.  Taki  materializm  prowadzi  do
okaleczenia ludzi. Bez sfery duchowej ludzie przestają dążyć
do  „dobra,  piękna,  współczucia,  empatii,  solidarności,  […]
sprawiedliwości, prawdy i miłości”. Wyrzeczenie się wartości
duchowych  przez  pseudo  inteligencje  prowadzi  do  jej  auto
degeneracji,  nietolerancji,  wyjałowienia  intelektualnego,
braku autokrytycyzmu.

Społeczna  szkodliwość  lewicowej  i  pseudoliberalnej
inteligencji  jest  jednym  z  wielu  tematów,  wydanej  przez
Wydawnictwo WEI (Warsaw Enterprise Institute), książki „Polska
wojna kulturowa” autorstwa Mariusza Staniszewskego.

Jan Bodakowski

Rezuny  z  bandyckiego  „koła
kombatantów” UPA w Przemyślu
doprowadzili  do  usunięcia
pomnika ofiar UPA
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Zpomnika  na  przemyskim  cmentarzu  upamiętniającego  ofiary
mordów ukraińskich faszystów z OUN – UPA na Wołyniu i Podolu,
usunięto  rzeźbę  przedstawiającą  zamordowane  dzieci,
przywiązane  do  pnia  drzewa  drutem  kolczastym.  Powód
kuriozalny:  rzekoma  samowola  budowlana,  choć  w  2003  roku,
kiedy  oddawano  monument  w  pełnej  celebrze,  nikt  nie
kwestionował jego legalności. Rzeźba trafiła do magazynu, a
decyzja  o  jej  usunięciu  wywołała  burzę  wśród  środowisk
kresowych, które domagają się jej powrotu na dawne miejsce.

Zdemontowali pomnik bo był niepoprawny politycznie i zabiegali
o to miejscowi Ukraińcy ze Stowarzyszenia Ukraińców w Polsce,
oddział w Przemyślu, wykorzystując przy tym swoje wpływy i
dojścia  do  władz  lokalnych.  (Przemyślem  rządzi  koalicja
PiS–SLD, przy wybitnym wsparciu prezydenta Wojciecha Bakuna,
którzy  nawet  nie  kryją,  że  przychyliliby  nawet  nieba
ukraińskim  szowinistom.)

Do demontażu doszło jednak bezpośrednio na skutek doniesienia,
w formie ultymatywnej przez Andrzeja Czornego – zastępcę koła
kombatantów UPA w Przemyślu, który zażądał demontażu rzeźby
znajdującej  się  na  pomniku.  Tak  więc  na  wniosek  członka
organizacji  czysto  nazistowskiej,  a  zarazem  ludobójczej,
zdemontowano symbol upamiętniający dziesiątki tysięcy polskich
ofiar, bestialsko wymordowanych przez zwyrodniałych rezunów z
OUN – UPA i co gorsza, dokonały tego haniebnego czynu organy
podległe rządowi RP. Stało się tak, jak usprawiedliwiono to
całkowicie fałszywie, w imię rzekomej walki z samowolą budowy
nielegalnych pomników, które nie odnoszą się jednak nigdy do
naprawdę  nielegalnych  upamiętnieni  banderowskich  potworów  z
UPA i innych ukraińskich formacji zagłady w służbie Adolfa
Hitlera  i  III  Rzeszy.  Największym  skurwysyństwem  tego
antypolskiego aktu władz Przemyśla, było rozpoczęcie tej ich
urojonej walki z samowolami budowlanymi, od rozbiórki symbolu
polskich ofiar, a nie ich ukraińskich katów. To również jest
znamienny  znak  czasu  w  jakim  przyszło  nam  wszystkim  żyć.
Ukazujący,  że  dla  Polaków  na  polskiej  ziemi,  nie  ma  już



miejsca,  a  jeśli  już,  to  co  najwyżej  na  takich  samych
warunkach,  jakie  posiadali  nasi  rodacy  w  Generalnym
Gubernatorstwie  Hansa  Franka,  którego  najgorliwszymi
pomagierami w eksterminacji Polaków, byli właśnie Ukraińcy.

Jak widać to już nie po raz pierwszy, banderowcy z UPA i ich
pogrobowcy, oraz ich lokalni, polińscy pomagierzy ustalili nam
już zasady, według jakich mamy żyć w naszym własnym domu. 

Nie wiedziałem też, że w Polsce, zupełnie legalnie działają
tzw. stowarzyszenia i koła ,,żołnierzy” UPA, choć winno się
ich raczej nazywać adekwatnie do ich czynów, towarzystwami
krwawych rezunów UPA, jakimi pozostają do dnia dzisiejszego, a
nie żadnymi żołnierzami, którymi nigdy nie byli. 

A jeśli już to Pan Ziobro i jego ministerstwo, nazywające się
chyba  dla  żartu  sprawiedliwości,  powinien  teraz  dać  też
zielone  światło  do  legalnego  zaistnienia  stowarzyszeń
żołnierzy  Waffen  SS,  funkcjonariuszy  Gestapo,  czy  też
Sicherheitsdienst  –  Służby  Bezpieczeństwa  III  Rzeszy,  jak
również  stowarzyszeń  bratnich  nam  litewskich  formacji
kolaboracyjnych, takich jak Szaulisi i Sauguma. No bo dlaczego
nie,  jeśli  legalnie  działają  w  Kraju  Przemarszu,  koła  i
stowarzyszenia ,,żołnierzy” UPA, którym to wszystkim bojcom
spod  znaku  tryzuba,  IPN  wydał  swego  czasu  świadectwa
moralności,  pokrzywdzonych  przez  komunizm,  na  podstawie
których,  wszyscy  żyjący  do  dziś  heroje,  otrzymują  wysokie
emerytury  kombatantów  wojennych  z  kieszeni  swoich  polskich
ofiar! 

To również IPN umieścił banderowskich rezunów, morderców setek
tysięcy  naszych  rodaków  na  Kresach  II  RP,  w  „Indeksie
represjonowanych  w  PRL  z  powodów  politycznych”.  Na  liście
figurują dziesiątki nazwisk członków UPA. Powstaje pytanie –
jak to się stało, że w tym rejestrze umieszczono upowców?
Jakie były przesłanki merytoryczne i polityczne? Można łatwo
się domyśleć, że za takim rozwiązaniem stoi grupa pracowników
IPN o wyraźnie probanderowskiej proweniencji. Są oni w IPN od



samego początku, kiedy instytucja ta była pod kontrolą Unii
Wolności.  To  ci  pracownicy  razem  z  naiwnymi  polskimi
historykami  opracowali  sławetny  „Atlas  podziemia
niepodległościowego”, w którym straty UPA w walce w WP i KBW
wliczono lekką rączką do strat polskiego podziemia! Mimo że w
ogromnej większości przypadków podziemie polskie zwalczało UPA
gdzie tylko się dało. Czy jednak hasełko „walki z komuną” może
być aż tak zaczadzające, by godzić się na taką manipulację?
Czy w imię tej obsesji mamy stawiać pod pręgierzem żołnierzy
WP  i  KBW  (w  dużej  części  pochodzących  z  Kresów,  często
członków Samoobrony i AK), a wynosić na piedestał członków
organizacji, która nosi na sobie piętno zbrodni ludobójstwa?
Czy polscy kierownicy IPN (najpierw Kieres, teraz Kurtyka) nie
mogą  zrozumieć,  że  gdyby  po  1945  roku  nastała  Polska
„londyńska”, to także rozprawiłaby się z UPA, bo chodziło tu
nie tylko o zapewnienie spokoju i bezpieczeństwa, ale i rację
stanu? Kto więc w tej poronionej logice jest zbrodniarzem a
kto  bohaterem  –  gen.  Stefan  Mossor,  przedwojenny  oficer,
wybitny sztabowiec, dowodzący Grupą Operacyjną „Wisła”, czy
analfabeta z sotni „Hromenki”? To wstyd, że musimy dzisiaj
zadawać takie pytania.

Wszystkie nazwiska tych żołnierzy wyklętych z UPA figurują
także  w  oficjalnym  Atlasie  Polskiego  Podziemia
Niepodległościowego  wydanym  przez  IPN!!!



Czy możecie mi drodzy Państwo pokazać taki drugi naród na
świecie,  tak  pozbawiony  rozumu  i  resztek  instynktu
samozachowawczego  jak  Polacy?

W  końcu  oni  wszyscy  też  walczyli  z  wrażym  komunizmusem  i
bolszewizmusem, według retoryki popaprańców z PiS, więc tym
bardziej zasługują przeca na godne uhonorowanie i wpisanie w
poczet żołnierzy wyklętych! W tym samym zresztą celu stworzono



kult tzw. Żołnierzy Wyklętych, by dzięki temu otworzyć furtkę
do  legalnej  działalności  w  Polsce  wszelkich  możliwych
banderowskich organizacji i stowarzyszeń, i dania im w ten
sposób możliwości, całkowicie legalnego kultu tych ukraińskich
ludobójców  w  Polsce  oraz  wznoszenia  im  pomników  i  tablic
pamięci, ku ich czci, tak jak ten na górze Monaster, w miejscu
likwidacji   przez  pozorowaną  czotę  Czumaka,  ostatniego
prowydnyka tzw. Kraju Zakierzonskiego  – Jarosława Starucha
Stiaha.

Bohaterscy członkowie pozorowana czoty Czumaka, którzy wykryli
kryjówkę  prowydnyka  tzw.  Kraju  Zakierzońskiego  –  Jarosława
Starucha – Stiaha i doprowadzili do jego likwidacji



Miron Sycz na obchodach 78 rocznicy sowieckiej agresji na
Polskę – 17 września 2017 r.

Kiedy  w  2011  r.  Sejm  ustanawiał  1  marca  Narodowym  Dniem
Żołnierzy Wyklętych była to burzliwa i emocjonująca chwila –



wspominał Miron Sycz, wicemarszałek województwa warmińsko –
mazurskiego, na obchodach Narodowego Dnia Pamięci Żołnierzy
Wyklętych w Elblągu.

Że w istocie tak było, świadczy to, że jeszcze do roku 2020 na
wszystkich obchodach tzw święta Żołnierzy Wyklętych 1 Marca i
17  Września  w  rocznicę  sowieckiej  agresji  na  Polskę,
wspieranej przez ukraińskich nacjonalistów, w Elblągu, gościem
honorowym, był rok w rok, zgadnijcie kto? Zgadliście… Miron
Sycz we własnej osobie.

Jacek Boki

27 Sierpień 2022 r.
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GDZIE JEST Ministerstwo Spraw
Zagranicznych?

Sytuacja geopolityczna Polski niezwykle trudna. Ważą się losy
naszego kraju. Potrzebna jest finezyjna dyplomacja. Potrzebni
są profesjonalni dyplomaci. Tymczasem ostatnie dni przynoszą
przykłady  dyplomatycznych  posunięć,  wręcz  absurdalnie
sprzecznych z fundamentalnymi interesami Polski. Sankcje wobec
Rosji, które najbardziej uderzają w Polskę. Oddanie wszystkich
zasobów  dyplomatycznych  i  politycznych  (nie  mówiąc  o
wojskowych i finansowych) do dyspozycji Ukrainy. Kłótnie ze
wszystkimi sojusznikami, partnerami i sąsiadami w Europie, w
tym narażanie wielowiekowych tradycji przyjaźni i współpracy z
Węgrami. Retoryka obelg i inwektyw, publiczne obrażanie głów
obcych państw, z których najłagodniejsze to knajacka odzywka
1-szego dyplomaty RP pod adresem Putina („Nie strasz, nie
strasz, bo się zesrasz”) i przyrównanie Macrona do Hitlera.

Gdzie jest Ministerstwo Spraw Zagranicznych? Czy zasadnym jest
nazwanie go „ministerstwem spraw obcych i przegranych” i czy
to w ogóle ministerstwo czy jego atrapa?Raz po raz zapytujemy
też:  Dlaczego  polska  dyplomacja  daje  się  wikłać  w  obce
kombinacje dyplomatyczne? Czy jest suwerenna? Kto nią kieruje?
Czy  Zbigniew  Rau  jest  sternikiem  dyplomacji,  czy  tylko
podwykonawcą? Dlaczego tak się dzieje? Poza tym, że w urzędzie
powołanym  do  prowadzenia  polityki  zagranicznej  głos  ma  V
kolumna  i  poza  profesjonalną  nędzą  zatrudnionych  tam
urzędników, powód jest prosty – Polityką zagraniczną zajmują
się wszyscy, tylko nie MSZ. Wszyscy tylko nie minister spraw
zagranicznych.

https://ocenzurowane.pl/gdzie-jest-ministerstwo-spraw-zagranicznych/
https://ocenzurowane.pl/gdzie-jest-ministerstwo-spraw-zagranicznych/


Jak  do  tego  doszło?  MSZ  rozparcelowano,  i  to
oficjalnie.  Sprawy  Unii  Europejskiej  przeniesiono  do
Kancelarii Premiera. Sprawy atlantyckie i stosunki z USA, w
tym stosunki z diasporą żydowską przejęła Kancelaria Dudy.
Ministrowi  spraw  zagranicznych  pozostawiono  stosunki  z  III
światem.  Ale  też  nie  całkiem.  Bo  i  do  nich  „skutecznie”
wtrynia  nos  słynący  z  wszelakich  talentów  dyplomatycznych
prezydent. Podczas wizyty Dudy w Kairze, nie dość, że już na
płycie kairskiego lotniska złożył deklarację „Przyjechałem tu
z misję zleconą mi przez Zełenskiego”, że rozmawiał wyłącznie
o  interesach  Ukrainy,  sankcjach  na  Rosję  oraz  wspieraniu
ukraińskiego  eksportu  zboża,  to  osłupiałemu  prezydentowi
Egiptu  zapowiedział:  Polska  rusza  Egiptowi  z  odsieczą,  bo
głodujący przez Putina Egipcjanie wkrótce dokonają inwazji na
kontynent europejski i skutecznie go zdewastują.

Pomińmy  przy  tym  dyplomatyczne  faux  pas  takie  jak  to,  że
zlecający  Dudzie  misję  Zełenski,  to  skrajnie  proizraelski
sowiecki Żyd i że do Kairu Duda wybrał się w towarzystwie
żydowskiej  żony  oraz  żydowskich  doradców.  No  i  to
nazwisko! Duda w języku arabskich znaczy tyle, co… pospolity
pasożyt „tasiemiec”.

20 czerwca 2022, na spotkaniu z ambasadorami RP, Duda wymienił
priorytety polskiej dyplomacji. Poza udzieleniem schronienia
uchodźcom (których nazwał „gośćmi z Ukrainy”) do priorytetów
zaliczył wsparcie dla europejskich aspiracji Ukrainy, sankcje
wobec Rosji (które „powinny być utrzymane dotąd, aż Ukraina
nie powie, że można je zdjąć, a dopóki nie powie, to te
sankcje trzeba zwiększać”). Wszystkie bzdury przebił mówiąc o
dostawach broni dla Ukrainy. Odchodząc od tekstu napisanego mu
przez doradców, z głowy (czyli z niczego) wygłosił następującą
myśl: „To się może w głowie nie mieści, że Polska wysłała taką
pomoc – ale faktycznie wysłaliśmy (…) wysłaliśmy prawie że bez
zastanowienia.  Żeby  tego  było  mało,  mówiąc  o  ogołoceniu
polskiej  armii  z  broni,  zaznaczył:  Polska  wzmacnia  też
znacznie swój potencjał militarny.



Innymi słowy – Idiota szkodzi Polsce i jeszcze się głupotą
chwali.

Ale  to  nie  wszystko.  W  dyplomatycznych  wyczynach  wspomaga
go  Jakub  Kumoch,  szef  Biura  Polityki  Międzynarodowej
prezydenckiej  kancelarii.  Gdy  był  ambasadorem  RP  w
Szwajcarii (a faktycznie ambasadorem RP przy tamtejszej gminie
żydowskiej) zajmował się nie stosunkami polsko-szwajcarskimi,
ale pracą historyczno-archiwistyczną – odkrył istnienie grupy
dyplomatów polskich, którzy podczas wojny uratowali 800 Żydów,
dzięki wydawaniu fałszywych paszportów. Kumoch doprowadził też
do tego, że to strona polska, a nie żydowska zakupiła za 400
tysięcy dolarów kolekcję archiwalną dokumentującą tę akcję.
Ale to nie wszystko – na placówce w Ankarze, już pierwszego
dnia  urzędowania  złożył  deklarację:  „Polska  popiera
przystąpienie Turcji do UE. Absolutnie chcemy, aby Turcja była
członkiem UE i to powinno pozostać naszym celem”. Zabrakło
elementarnej  refleksji:  Czy  członkostwo  Turcji  w  UE  nie
prowadzi w prostej linii do kolejnych milionów imigrantów w
Europie? Czy wprowadzenie Turcji do tak osłabionego organizmu
nie  oznacza,  pogłębienia  kryzysu  tożsamości  i  zupełnego
rozkładu kulturowego Europy oraz, że partia Erdoğana byłaby
najsilniejszą  partią  w  Parlamencie  Europejskim?  Bajdurzenie
Kumocha miało miejsce w dniach, gdy zaogniał się spór między
Turcją i UE, gdy Erdoğan przerzucał islamistów do Syrii (a
także  na  Synaj  i  do  Libii),  gdzie  walczą  u  boku  Państwa
Islamskiego, gdy w interesie NATO leżało odejście Erdoğana,
zanim nie doprowadzi do katastrofy na całym Bliskim Wschodzie.
I  wreszcie,  gdy  decyzją  Erdoğana  bazylika  Hagia  Sophia  w
Konstantynopolu zamieniona została w meczet. Ale na tym nie
koniec  –  w  tych  dniach  Kumoch  przystąpił  do  finezyjnej
rozgrywki – udał się z tajną misją do Turcji, by spotkań się z
pewnym pohańcem (tak nazywano u Sienkiewicza Tatarów). Żeby,
chociaż, jak otumaniony przez kabalistów Mickiewicz, chciał
montować Legion Żydowski do walki z Rosją. Ale gdzie tam –
chodzi o islamistów z Krymu.



W lutym 2020 roku doszło do napięć w stosunkach między Turcją
i  Rosją.  Przewodniczący  działającej  przy  Dudzie  Rady  ds.
Bezpieczeństwa  i  Obronności  (i  szef  Rady  Politycznej
PiS)  Przemysław  Żurawski  vel  Grajewski  wpadł  w  euforię:
„Stworzyć przeciw Rosji koalicję z Turcją. Proste narzędzia
jak zamknięcie wszystkich cieśnin czarnomorskich i bałtyckich
dla rosyjskich statków. Ułatwiliby też sytuację Czeczeni i
Tatarzy,  a  może  Syberia  głośniej  domagałaby  się
autonomii (…) przypuszczalnie już wejście w granice Ukrainy
pierwszych uzbrojonych międzynarodowych ochotników skłoniłoby
zbrodniarza Putina do rozmów”. Wszystko to byłoby śmieszne,
gdyby  nie  to,  że  ten  doradca  Dudy  i  autor  tekstów  jego
wystąpień, jest rozważany jako kandydat na stanowisko ministra
spraw zagranicznych.

No i jeszcze jeden: Zastanawiam się, czy koncepcja jakiejś
unii  polsko-ukraińskiej  albo  Rzeczypospolitej  wielu  narodów
nie  mogłaby  być  wspaniałą  przygodą  dla  pokolenia  młodych
ludzi  –  zapowiedział  w  wywiadzie  dla  „Gazety  Pomorskiej
prezydencki  doradca  od  wszystkiego  Andrzej  Zybertowicz.  Na
prawdziwą uwagę zasługują tu wygłoszone przy innej okazji jego
słowa,  w  których  wyłożył  jasno  filozofię  polityczną  Dudy:
„Prawda bardzo często w polityce przegrywa. Aby polityk mógł
zabiegać  o  prawdę,  musi  zachować  władzę,  ażeby  zachować
władzę, często musi ulegać siłom zewnętrznym, które na to
pozwolą  i  w  tym  pomagają”.  Czyli,  dokonując  przekładu  z
ichniego  żargonu  na  polski,  najważniejsze  jest  zachowanie
władzy, nawet za cenę zdrady interesów własnego państwa.

Polityką zagraniczną w rządzie zajmuje się, kto chce. Grażyna
Bandych  (szef  kancelarii  prezydenta):  „Ukraina  dostaje  od
Polski to, o co prosi”.  Michał Dworczyk (szef kancelarii
premiera):  „Gdy  otrzymamy  środki  z  KPO  powinniśmy  pewną
częścią wspomóc Ukrainę”. Zbigniew Kuźmiuk (europoseł PiS):
„Należy  zwiększyć  składki  członkowskiej  w  UE,  by  stworzyć
specjalny  fundusz  pomocowy  dla  Ukrainy”.  Paweł  Jabłoński
(urzędniczyna z MSZ): „My jesteśmy gotowi do tego, żeby w tej



sprawie działać w każdy możliwy sposób, który będzie przede
wszystkim uzgodniony z Ukrainą. Jeżeli Kijów będzie chciał, my
będziemy  gotowi.  Najważniejsze  będą  oczekiwania  samej
Ukrainy”.

Podczas  polsko-ukraińskich  konsultacji  międzyrządowych  w
Kijowie,  Jarosław  Kaczyński  ujawnił  doktrynę  polityki
zagranicznej rządu: „W ten sposób realizuje się marzenie śp.
prezydenta Lecha Kaczyńskiego”. Przy okazji wylansował nową
doktrynę  gospodarczą  –  „Lepiej  być  trochę  zadłużonym  niż
okupowanym”. Wtórował mu wicepremier Henryk Kowalczyk: „Lepiej
być  zadłużonym,  więcej  płacić  za  żywność,  niż  na  własnej
skórze przeżywać to, co teraz Ukraińcy”. Innymi słowy – im
bardziej Polska w ruinie, im większa inflacja, im droższa
benzyna, tym mniej ruskich bomb spadnie na nasze głowy. No i z
gruntu chory inny gospodarczy zamysł – członkostwo Ukrainy w
UE  i  to  szybkie,  bez  oglądania  się  na  zagrożenia  i
katastrofalne  konsekwencje  dla  naszego  rolnictwa.

Politykę zagraniczną, zamiast warszawskiego MSZ, prowadzi MSZ
i  ambasador  Ukrainy.  Przy  czym  ukraińscy  dyplomaci  są,  w
przeciwieństwie  do  „naszych”,  bardzo  asertywni,  by  nie
powiedzieć wręcz agresywni. Pozwalają sobie na protekcjonalne
zachowania, aroganckie pouczania, wydawanie polskim politykom
instrukcji, rozkazów, a nawet traktowanie ich, jak chłopców na
posyłki.  Krótko  mówiąc  –  zachowują  się  jak  kierownik
polityczny  Polski.

Przy tym, co jest kuriozum na skalę światową, Ukraina nie jest
żadnym  podmiotem  politycznym  w  regionie,  jest  krajem
przegranym  (już  przed  wojną  upadłym),  rządzonym  przez
osobnika,  którego  ugrupowanie  wzięło  nazwę  z  telewizyjnego
programu satyrycznego. No i mamy to, co mamy: „Robicie dobrą
robotę.  Róbcie  tak  dalej”;  „Polski  rząd  powinien  być
ambasadorem  interesów  Ukrainy  na  świecie”;  „Doceniamy
przywództwo  polski  w  rezygnowaniu  z  rosyjskich  nośników
energii  i  zablokowania  handlu  między  Rosją,  a  innymi
państwami, który przechodzi przez terytorium Polski”;  „Bardzo



dużo  zostało  już  zrobione  przez  stronę  polską  w  sferze
wzmocnienia  zdolności  obronnych  Ukrainy,  ale  konieczne  są
kolejne  wysiłki,  kolejne  kroki”;  „Musimy  zamknąć  granicę
rosyjską i białoruską”.

Wszyscy  kierują  się  w  stosunkach  międzynarodowych  własnym
interesem, definiują go i bronią. A „naszemu” MSZ ukraińscy
przyjaciele  narzucili  motto:  „Jesteśmy  sługami  narodu
ukraińskiego”.

O roli bezpieki w dyplomacji dużo powiedziano. Dużo też pisano
o  tym,  że  polski  MSZ  jest  opanowany  przez  dwie  szajki  –
żydowską i bezpieczniacką oraz że są rozliczne i namacalne
dowody świadczące o tym, że  Bronisław Geremek kompletują swój
„zespół”,  kierował  się  regułą:  żydowskie  pochodzenie,
bezpieczniackie  przeszkolenie  i  rekomendacja  Michnika.

Wiele też napisano o szkodliwych dla polskiej racji stanu
dyplomatycznych  wyczynach  Kamińskiego  z  Wąsikiem.  Na
przypominanie  roli  wywiadu  brytyjskiego  w  dyplomacji  Radka
Sikorskiego szkoda czasu. Dzisiaj powiedzmy coś o bezpiece
ukraińskiej.  Bo  jest  rzeczą  oczywistą,  że  Amerykanie  i
Brytyjczycy  wykorzystują  ją  do  formatowania  polityki
zagranicznej Polski. Jak i rzeczą oczywistą jest, że preferują
Ukraińców,  bo  są  bardziej  profesjonalni,  tańsi  i  bardziej
bezwzględni.

Afera z nagraniem z podkarpackiego lupanaru z udziałem Marka
Kuchcińskiego  (dziś  przewodniczącego  sejmowej  Komisji  Spraw
Zagranicznych!)  i  medal  dla  redaktora  naczelnego  „Gazety
Polskiej” to tylko wierzchołek góry lodowej.

Pisano  dużo  o  zbirach  z  OUN/UPA  pozyskanych  przez  CIA  do
„pracy operacyjnej” na terenie b. ZSRR, a nic nie mówi się, że
Amerykanie  wciągnęli  na  listy  „swych  sukinsynów”  także
członków i sympatyków UPA, którzy po wojnie pozostali w PRL.
Zadziwia  jak  wielu  Ukraińców  zrobiło  po  1989  r.  kariery
polityczne  (i  wielkie  majątki).  Czy  do  tego  nie  zostali



wcześniej przygotowani? Czy czystym przypadkiem jest, że w MON
i polskiej armii etniczny komponent ukraiński jest b. silny,
że  ministrem  obrony  był  Tomasz  Siemoniak,  członek  władz
Związku Ukraińców w Polsce, a wiceministrem Mychajło Dworczuk?
Jeżeli dodamy do tego to, że 40 procent oficerów Policji to
Ukraińcy z okolic Wyższej Szkoły Policyjnej w Szczytnie oraz
zamieszczony na łamach „Wyborczej” postulat b. rzecznika praw
obywatelskich, aby ukraińscy przesiedleńcy mieli prawo głosu w
wyborach samorządowych (czyli pewność, jak Amen w pacierzu, że
zwyciężą w tych wyborach, a Polacy pójdą do rezerwatu), to
wyłaniający się obraz sytuacji jest przerażający.

Przypomnijmy, że Dworczuk/Dworczyk w ubiegłym roku złowieszczo
zapowiedział „uproszczenie procedur i możliwości związanych z
osiedleniem się w Polsce wszystkich potomków mieszkańców I i
II Rzeczypospolitej, którzy deklarują związek z Polską”, co
jednoznacznie oznaczało, że rząd chce ułatwić, pod pretekstem
„deklarowania  związku  z  Polską”,  masowe  osiedlanie  się  w
Polsce niepolskich nacji.

Gdy  przyjrzymy  się  ludziom  majstrującym  przy  polskiej
dyplomacji na odcinku wschodnim i dyplomatom zatrudnionym w
„polskich”  placówkach  dyplomatycznych  na  Wschodzie,  to  nie
sposób  nie  zauważyć,  że  Polaków  tam  nie  ma.  Tymczasem
pochodzenie etniczne dyplomaty ma znaczenie i trzeba o nim
głośno mówić, a także pytać: Czy u Ukraińca nie dojdzie do
konfliktu  lojalności?  Czy  daje  gwarancję  obrony  polskiego
interesu narodowego? Czy powinien działać w MSZ na odcinku
ukraińskim lub pracować w komórce wschodniej Agencji Wywiadu?
Czy powodem tego, że pion śledczy IPN nie osądził ani jednego
zbrodniarza  UPA,  a  nawet  wszystkich  skazanych  rezunów
zrehabilitował  i  zaliczył  w  poczet  osób  „represjonowanych
przez PRL ze względów politycznych” nie jest to, że wiele
stanowisk w obsadzonych jest tam Ukraińcami? Czy nie z tego
powodu padają plackiem przez Ukraińcami?

I czy nie przydatna byłaby tu rada Władysława Gomułki z Marca
‘68:  „Z  racji  swych  kosmopolitycznych  uczuć  ludzie  tacy



powinni unikać dziedzin pracy, w których afirmacja narodowa
staje się rzeczą niezbędną”? À propos Dudy – zachodzimy w
głowę, jak można łączyć skrajny filosemityzm ze skrajną pro-
ukraińskością.  Bo  to  przecież  nikt  inny  jak  jego  jedna
ulubiona  nacja  –  Ukraińcy,  wymordowała  podczas  wojny  450
tysięcy  przedstawicieli  jego  drugiej  ulubionej  nacji  –
Żydów. Wytłumaczeniem może być tu legendarna już inteligencja
„prezydenta Polin”, która nie pozwala mu na skojarzenie dwóch
prostych faktów? W tym kontekście nie sposób nie przypomnieć,
że za przyzwoleniem Dudy quasi monopol na stosunki z diasporą
żydowską  i  Izraelem  ma  Muzeum  Polin,  przy  którym,  też  za
przyzwoleniem  Dudy,  akredytowane  jest  przedstawicielstwo
dyplomatyczne Amerykańskiego Komitetu Żydów, i w którym, tym
razem z inicjatywy ministra Zbigniewa Rau, odbyła się w ramach
polskiej prezydencji w OBWE konferencja poświęcona walce z
antysemityzmem.

Nie mniej sprawy gmatwa to, że w MSZ żaden zastępca ministra
nie ma doświadczenia w dyplomacji. No i mamy to, co mamy –
toczy  się  wielka  geopolityczna  rozgrywka  i  zakulisowe  gry
dyplomatyczne, w których polska dyplomacja stoi z góry na
przegranej  pozycji.  Zamiast  finezyjnej  i  profesjonalnych
dyplomatów,  mamy  bezmyślne,  pozbawione  głowy  i  własnej
strategii, ślepo wykonujące polecenia z zewnątrz, notorycznie
przegrywające miernoty, zakompleksionych nieudaczników, którzy
nigdy  nie  walczyli,  a  jeśli  walczyli,  to  o  „certyfikat
koszerności”  wystawiany  przez  media  żydowskie  w  Ameryce.
Zamiast trzymać się z daleka od konfliktów, które Polski nie
dotyczą, wsadzają palce między drzwi i futrynę, wdają się w
gry, których zasad nie znają i w których są pionkami. Nawet
nie  udają,  że  chodzi  im  o  interes  Polski.  Ostentacyjnie
pokazują,  że  w  ich  interesie  jest,  żeby  wojna  trwała  jak
najdłużej, żeby przypadkiem nie zakończyło za wcześnie, że
Polska  będzie  miejscem  prowadzenia  działań  wojennych.  „Nie
jest dopuszczalny żaden zgniły kompromis” – tak to podsumował
Bartosz Cichocki, wysłannik ministra w Kijowie.



Co robić? Najprościej byłoby wymieść to towarzystwo żelazną
miotłą  z  gmachu  MSZ  przy  alei  Szucha  i  zbudować  elity
dyplomatyczne  zdolne  do  prowadzenia  suwerennej  polityki
zagranicznej. Ale nie oszukujmy się – na to koniunktury nie
ma.  Jak  i  nie  ma  na  powołanie  Trybunału  Narodowego  dla
osądzenia zaprzańców. Pozostaje jedynie sporządzanie listy z
nazwiskami tych, którzy przyczyniają się do upodlenia Polski.
No  i  artykuł  231  KK  jednoznacznie  mówiący,  że  jeśli
funkcjonariusz publiczny nie dopełni obowiązków i naraża przez
to  państwo  na  szkodę,  wówczas  w  grę  wchodzi  czyn  karalny
ścigany z urzędu.
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Banderowski eksperyment

Niemal każda osoba, która wspomina o tym, że stosunkowo spora
część migrantów z Ukrainy ma poglądy ideowo neobanderowskie,
skazana jest na oskarżenie o działalność agenturalną na rzecz
Rosji.  Ponadto  w  mediach  głównego  nurtu  –  jeśli  w  ogóle
wspomina się o tej kwestii – ocenia się ją jako marginalną.
Tymczasem  ok.  700  tys.  dzieci  ukraińskich  zostanie
uwzględnionych w ramach programu 500+, choć ich rodzice nie
składali się na ową pomoc socjalną. Dzieci w wieku szkolnym
często decydują się na uczęszczanie do polskich szkół, a tam
wchodzą w interakcję z polską młodzieżą.
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Mody, trendy
Młodzi ludzie z reguły podatni są na podchwycanie bieżących
trendów  i  mód.  Szybko  dostrzegają  najdrobniejsze  zmiany,
afirmują idee prezentowane w dyskursie społecznym czy mediach
w  sposób  niemal  bezkrytyczny.  Zazwyczaj  pragną  naśladować
osoby  ukazywane  jako  dominujące,  ważne,  cechujące  się
zdolnościami  przywódczymi.  Atrakcyjność  fizyczna  takiego
bohatera  również  korzystnie  wygląda  w  zestawieniu  z
odpowiednimi  „cnotami”.  Młodzież  polska  charakteryzuje  się
równie niewielką wiedzą historyczną, co młodzież ukraińska,
lecz nad przyczynami tego przykrego zjawiska nie będę się
rozwodziła w niniejszym artykule. Zasługuje owa kwestia na
odrębny tekst.

Wiedza  historyczna  u  młodzieży  jest  fragmentaryczna,
rozproszona,  niepoklasyfikowana,  zazwyczaj  ze  słabą
znajomością  geografii,  a  nawet  wizerunków  postaci
historycznych. Przy narzuceniu odpowiedniej cenzury na wybrane
tematy kształtuje się u tych ludzi konkretna mentalność, ileż
powierzchowna – tyleż szkodliwa dla ich przyszłego, dorosłego
życia.

Ukraińska żarliwość
Dzieci ukraińskie różnią się od dzieci polskich tym, iż w
większości  są  one  programowane  na  czczenie  i  celebrowanie
konkretnych  bohaterów,  zaś  nacjonalizm  ukraiński  jest
dowartościowywany jeszcze zewnętrznie (zasadniczo przez USA).
Jak za oceanem prezydent Joe Biden surowo krytykuje przejawy
„białej supremacji”, tak za wschodnią polską granicą podobne
zjawiska są jak najbardziej podtrzymywane. Młodzież ukraińska
swą żarliwością w hołubieniu m.in. Stepana Bandery obdziela
swoich  polskich  kolegów,  którzy  nie  mają  dookreślonych  w
umysłach  w  istocie  żadnych  autorytetów  historycznych.  Przy
akompaniamencie muzyki, odpowiednio lansowanych ukraińskich,
modnych aktualnie nad Dnieprem twórców, znacząco oddziałuje na
polskich uczniów. Rezultaty takiego „synkretyzmu” kulturowo-



historycznego możemy obserwować już w polskich szkołach. M.in.
w jednej z nich młodzież wesoło po wypowiedzeniu chóralnie
banderowskiego pozdrowienia, odśpiewała Baćko nasz Bandera[1].
Tego  typu  zachowania  należy  tłumaczyć  powszechnością
udostępniania  nagrań  pochodzących  z  Ukrainy  na  platformach
społecznościowych  typu  TikTok,  niezwykle  popularnych  wśród
młodzieży,  a  zatem  i  chętnie  przez  nią  naśladowanych.
Naśladowanie lansowanych w naszym kraju bohaterów pierwszego
planu  w  postaci  prezydenta  Ukrainy  ale  przede  wszystkim
członków Prawego Sektora, pułku „Azow” było w rzeczywistości
jedynie kwestią czasu.

Należy przy tej okazji dostrzec, iż wśród młodych Ukraińców
gdy zapytamy się o ukraińskich bohaterów, każdorazowo albo
pojawia  się  jakaś  radziecka  postać  (zatem  nieuznawana  za
Ukraińca) albo właśnie Stepan Bandera. Jednocześnie zagłusza
się  wszelkie  inicjatywy  tzw.  stowarzyszeń  „kresowych”,
próbujących walczyć o pamięć Polaków pomordowanych na Wołyniu
przez  banderowców.  Osobiście  sama  jestem  przeciwniczką
wytaczania  jakichkolwiek  roszczeń  terytorialnych  wobec
Ukrainy, unikam używania określenia „kresy”, aby nie tworzyć
kłopotliwych  sytuacji  z  ukraińskimi  rozmówcami.  Jednakże
trudno  mi  zaakceptować  właściwie  banderyzację  polskiej
młodzieży,  implementowanie  jej  radykalnej  rusofobii,
odrzucania wręcz wszystkiego co rosyjskie (włącznie z kulturą
wysoką,  której  znajomość  jest  fundamentem  wykształcenia
Europejczyka)  i  wręcz  „wdrukowywanie”  zachowań  mających  na
celu czczenie ideologii, którą kierowali się nasi oprawcy.

Ukraińskie żony i matki
Inną  kwestią  jest  także  fakt,  iż  coraz  częściej  polscy
mężczyźni wybierają sobie na żony Ukrainki. Istnieją i dobrze
prosperują  nawet  grupki  na  Facebooku  typu  „Ukrainka  dla
Polaka” etc. Należy uświadomić sobie, że za kształtowanie się
dziecka większą odpowiedzialność ponosi matka, bowiem spędza z
potomstwem  więcej  czasu  niż  ojciec.  Etniczność  i  poczucie
przynależności narodowej jest w istocie (w dużym uproszczeniu)
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wypadkową  wychowania  w  domu  i  środowiska,  w  którym  się
dorasta. Mówiąca po ukraińsku matka, nawet jeśli wyjdzie za
mąż za Polaka, najpewniej wychowa małego Ukraińca. I nie byłby
to  żaden  zarzut,  ani  nie  podlegało  by  to  żadnemu
wartościowaniu, o ile naród ukraiński (wciąż konstruowany) nie
byłby  przesiąknięty  ideologią  neobanderowską  wręcz  z  woli
państwa ukraińskiego. Rezultaty zderzenia silnego nacjonalizmu
ukraińskiego,  podsycanego  rusofobią,  ugruntowaną  za  pomocą
tragicznych  wydarzeń  wojennych  oraz  przekazem  w  modnych
mediach z polską (wyjściowo obojętną ideologicznie) można już
oglądać na własne oczy. Należy jedynie żywić nadzieję, że nie
będziemy musieli przekonywać się o niej na własnej skórze.

Wyciszanie zatem tematu tragedii ludności polskiej na Wołyniu,
implementacja radykalnej, wręcz prymitywnej rusofobii i łatwa
dostępność  nagrań  ukraińskich,  przy  eliminacji  przekazu
rosyjskiego  uznanego  a  priori  przez  większość  polskich
dziennikarzy  za  bezwartościową  papkę  propagandową.  To  są
główne środki, za pomocą których kreuje się rodzaj Ukropolaka.
Łatwo wpadające w ucho utwory ukraińskie, prezentowane np. na
YouTube  (zaiste  rytmiczne  i  chwytliwe  w  warstwie  zarówno
melodycznej jak i tekstowej) oddziałują na polską młodzież. A
czym skorupka za młodu – dzieci aby nie czuć się odrzuconymi
przez  własnych  rówieśników  po  prostu  przyjmują  dominujące
trendy.

Kwestionowanie polskości
Należy  zadać  sobie  pytanie  o  to  czy  to  jest  optymalna  i
odpowiednia  droga  dla  Polaków,  czy  chcemy  łożyć  własne
pieniądze  i  czas  na  wychowanie  naszych  dzieci  w  duchu
neobanderowskim?  Może  będzie  to  wyjątkowa  sytuacja  dla
historii  naszego  narodu,  kiedy  pragniemy  naśladować  nie
zachodniego a naszego wschodniego sąsiada pod względem kultury
i polityki historycznej? Wszak już pojawiają się artykuły na
popularnych portalach historycznych jak np. na portalu „Wielka
Historia”,  udowadniające,  iż  Polacy  w  istocie  nie  są
Polakami[2]. O ile zgodzę się z autorem tekstu, iż polska
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szlachta i stosunki społeczne w I RP nie sprzyjały kiełkowaniu
polskiego ruchu narodowego, o tyle dostrzegam rodzaj złych
intencji,  zarówno  ze  względu  na  okoliczności  ukazania  się
artykułu,  jak  i  pierwszych  jego  zdań,  iż  gdy  „mówimy  o
Niemcach, Francuzach czy Anglikach, mamy na myśli wszystkich
mieszkańców  owych  państw,  zaś  z  Polakami  jest  inaczej”.
Problem  zatem  kształtowania  się  mentalności  i  tożsamości
naszego  narodu  zaczyna  wchodzić  w  fazę  „mieszania  się”  z
obcym,  w  istocie  stojącym  w  poprzek  naszej  pamięci
historycznej żywiołem. Pierwsze przejawy tego już obserwujemy.

Sylwia Gorlicka

[1] Do obejrzenia m.in. pod linkiem Musisz to wiedzieć (1416)
Chcą  nas  z  powrotem  zapędzić  na  drzewo,  mentalnie  i
ekonomicznie,  https://www.youtube.com/watch?v=HfA2y2QjcLQ,
(20.05.2022), od 48 minuty programu.

[2] Janicki Kamil, Niemal żaden mieszkaniec Polski nie jest z
pochodzenia  Polakiem.  Ciebie  też  to
dotyczy,  https://wielkahistoria.pl/niemal-zaden-mieszkaniec-po
lski-nie-jest-z-pochodzenia-polakiem-ciebie-tez-to-dotyczy/,
(20.05.2022).
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Zbrodnia w Janowej Dolinie
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79  lat  temu  w  miejscowości  Janowa  Dolina  na  Wołyniu  miał
miejsce  jeden  z  najbardziej  krwawych  epizodów  ludobójstwa
dokonanego przez siepaczy z UPA i ich pomagierów na ludności
polskiej. W nocy z Wielkiego Czwartku na Wielki Piątek (22-23
kwietnia)  1943  roku  sotnia  UPA  pod  dówództwem  Iwana
Łytwyńczuka ps. „Dubowyj” wymordowała, wykazując się przy tym
szczególnym  okrucieństwem  ok.  600  polskich  mieszkańców
wspomnianego osiedla.

Napad rozpoczęto ok. północy 22 kwietnia, kiedy to mordercy z
UPA ostrzelali z broni maszynowej zabudowania miejscowości.
Następnie rozpoczęto podpalanie kolejnych domostw. Ratujących
się ucieczką Polaków mordowano przy pomocy siekier, wideł i
noży. Według relacji świadków szczególną uciechę ukraińskim
zwyrodnialcom sprawiało nabijanie polskich dzieci na pal lub
podpalanie  żywcem,  po  uprzednim  „zawinięciu”  w  słomiane
snopki.  Ukraińscy  zwyrodnialcy  nie  oszczędzili  również
miejscowego  szpitala,  paląc  żywcem  rannych  i  chorych,  a
personel medyczny mordując w bestialski sposób przy pomocy
narzędzi  gospodarskich.  Z  rzezi  uratowała  się  część
mieszkańców,  która  znalazła  schronienie  w  miejscowym
niemieckim  garnizonie.

Do dnia dzisiejszego pamięć pomordowanych w Janowej Dolinie
Polaków nie została należycie uczczona. Choć w miejscu zbrodni
rodziny  pomordowanych  ufundowały  pamiątkowy  pomnik,  to  w
ostatniej chwili jego ukraiński wykonawca usunął bez wiedzy
zamawiających datę „23 kwietnia 1943 roku” pozostawiając tylko
napis  „Pamięci  Polaków  z  Janowej  Doliny”.  W  trakcie
odsłaniania  pomnika  ,  w  dniu  18  kwietnia  1998  roku
protestowała  kilkudziesięcioosobowa  grupa  Ukraińców,
trzymających w dłoniach antypolskie transparenty i wznosząc
okrzyki:  „precz  stąd  polscy  okupanci”,  „precz  ss-  mańskie
sługusy”.

W  kolejnych  latach  w  Janowej  Dolinie  (obecnie  miejscowość
Bazaltowe) postawiono tablicę „upamiętniającą”, „akcję bojową”
oddziału UPA, który 22 kwietnia 1943 roku miał zlikwidować



„bazę  polsko-  niemieckich  okupantów  Wołynia”.  Pamiętajmy  o
ofiarach w Janowej Doliny i innych pomordowanych Polakach na
wschodnich kresach RP, szczególnie dziś, gdy nasz naród w
geście iście boskiego miłosierdzia otwiera szeroko ramiona dla
ukraińskich uchodźców, niepomny krzywd, wyrządzonych na wielką
skalę własnym rodakom.

dr Jacek Misztal


